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GROŹNE WRZENIE WŚRÓD ARABÓW „MAROKKU 


Władze francuskie przedsiewzięły szereg zarządzeń, aby stłumić ewęntualne 
rozruchy.-Ruch panarabski zagraża również posiadłościom francuskim i hiszpańskim 


$oślłoski o zamachu na %ysokie$o Aomisarza S$alesitymuy 


Thomasa wrócić do zre- kich, którzy w ostatnich 
konstruowanego zabinetu wyborach zdobyli 21 man- 
brytyjskiego. „ datów, 


Paryż, 28 maja. 


Hassan Sidky Dajany, został aresztowa-| wany pod Jerozolima, 


Bazyli Resnik, 


Pisma francuskie donoszą o poważ- |ny i zesłany do Jerycho. Pozatem arc- |którego ciało znaleziono na górze Sco- 


nej sytuacji we francuskiem i hiszpań- 
skiem Marokko. „Qotidien* donosi, że 
wielu ernisarjuszy arabskich, opuściło 
Palestynę i udało się do krajów zamie- 
szkałych przez arabów, a położonych 
tad brzegiem Morza Śródziemnego, oraz 
do Syrji, Emisarjusze ci rozporządzają 
znacznemi funduszami. Prowadzą oni 
ożywioną agitację antyżydowską i anty- 
rządową. 

Władze francuskie liczą się z koniecz 
tością wysłania znacznych oddziałów 
wojskowych do Syrji i Marokka, aby w 
porę zapobiec ekscesom. Pisma francu- 
skie stwierdzają, że naprężenie w kolo- 
niach francuskich i angielskich spowo- 
dowane zostało, między innemi, podbo= 
jem Abisynii. 

Londyn, 28 maja. 

Władze angielskie stanowczo zaprze- 
czają wiadomościom, jakoby komisarz 
Wauchope miał otrzymać listy z pogróż- 
kami. Pogłoski takie utrzymują się jed- 
nak w dalszym ciągu. Krążą również 
pogłoski, jakoby miał on ustąpić wkrótce 
z zajlmowatnęgo stanowiska. s 

Wysoki komisarz Palestyny jest szko 
tem z pochodzenia. Ma on za sobą wspa- 
tiata karjere wojskową. 

Służbę rozpoczął od zwykłego żoł- 
nierza i wraz z wujem swym, słynnym 
generałem Andy Wauchopem, który od- 
znaczył się w bitwie pod Magersiontaiu 
w czasie wojny boerskiej — wziął on w 
dział w kampanii afrykańskiej. Wau- 
chope szybko awansował i w czasie 
wojny europejskiej był już dowódcą dru- 


sztowano 13 wójtów arabskich. 
prowadzili agitację antyrządową. 


którzy | pus — został ukamieńiowany przez ara” 


bów. W jednei z wiosek pod Nazare- 


Dochodzenie ujawniło, że zamordo-|tem, w czasie rewizji domowei, kobie- 


Po złożeniu z urzędu arcybiskupa Z Rouen 


złożono również z urzę 


Paryż, 28 maja. 


ciągu, tembardziej, że coraz to nowe 


(PAT) Poruszenie w Rouen, wywo- | fakty następują w tej sprawie. 


tane przez złożenie z urzędu arcybisku- 


pa de la Villerabelle trwa w dalszym| mont przybyło dwuch prałatów, 
09909993909000909909994000090000040700009090240000090907 


Przedwczoraj do klasztoru w Erne- 
wy- 


Bosłowie i rolnicy sezonowi wyjechali do Warszawy 


Zabiegi o powiskszenie kredytów i reorganizacja Funduszu Pracy 


Łódź, 28 maja. 

(k) — Pociągiem odchodzącym z. 
dworca Fabrycznego o godz. 8 rano, uda 
ła się dziś do Warszawy delegacja przed 
stawicieli wszystkich związków zawodo 
wych z posłami i senatorami śritpy re- 
śjońalnej na czele. 

Przed udaniem się delegacji do mini- 
sterstwa opieki społecznej i głównej dy- 
rekcji Funduszu Pracy, w Sejmie odbę- 
dzie się konferencja, w której udział 
wezmą; sen. Algajer, pos. Malinowski 
(Wojtek), dwaj posłowie robotniczy ze 
Śląska i in. 

Na konferencji tej omówiona będzie 
sprawa reorganizacji Funduszu Pracy na; 
zasadach samorządu, sprawa zmiany sy- 


stemu angażowania robotników sezono- 
wyćh i +. p. Projekty te przedstwione bę 
dą następnie p. ministrowi opieki społe- 
cznej Kościałkowskiemu. 

Po tej konferencji, do p. ministra Ko- 
ściałkowskieśo oraz do głównej dyrek- 
cji Funduszu Pracy uda się delegacja se- 
zonowców, która przedłoży swoje postu 
laty, Sezonowcy prosić będą o powięk- 
szenie kredytów dla Łodzi, celem zatrud 
nienia wszystkich robotników sezono- 
wych, którzy pracowali w Łodzi w ub. 
roku oraz o przyznanie zasiłków ustawo 
wych dła robotników sezonowych, od 
których nie przyjmuje się obecnie skła- 
dek na ubezpieczenie. 


ty arabskie zaatakowały policię kamie- 
niami. Jeden z nich, w stanie bardzo 
ciężkini, odwieziony został do Szpitała. 

Do Palestyny napływają dalsze po- 
siłki wojskowe. 


du przełożoną klasztoru w Ernemont 


słanych przez administratora archidjece* 
zil, arcybiskupa Cambrais, którzy, zwo- 
ławszy wszystkie zakonnice, ogłosili 
im, że przełożona klasztora, matka za” 
rządzająca gospodarstwem i przełożona 
pensionatu uczenic zostały złożone z u- 
rzędu i mają natychmiast opuścić klasz- 
tor, na ich mielsce zaś mianowane z0- 
stały inne siostry. 

Sprawa ta wywołała tem większe 
poruszenie, że przełożona, obecnie za- 
suspendowana, matka Eufrazja, by!u 
przełożoną do roku 1934, gdy naskutex 
konfliktu z msgr. Bertinem, administra 
torem kongregacii, została złożona z u- 
rzędu. Dopiero z chwilą, kiedy arcy- 
biskup de la Villerabelle stracił zaufanie 
do msgr. Bertin, przywrócił ją na daw- 
ne stanowisko. i 

Teraz, po złożeniu z urzędu arcybis- 
kupa, ponowne usunięcie matki Euirazii 
tłumaczone jest jako odzyskanie dykto- 
torskiej władzy w archidjecezii przez 
msgr. Bertina, nie cieszącego słę sym- 
patia w Rouen. 

Posmak sensacyjny nadaje sprawie 
fakt, że kontlikt między matką Eufrazią 


giego  bataljonu Czarnej Gwardji we s a gr s e r . Berti . 1934 tał ja” 
GT Pde or yee Una socjalistyczna i republikańska | piaty ieżney zań so'o tiern 


potamii, gdzie również brał czynny K- 
dział w akcji woiennej. 

W roku 1924 Wauchope został mia- 
fowany przewodniczącym międzyaljań* 
ckiej komisji w Berlinie. Obecne swe 
stanowisko objął on w roku 1931. 

Londyn, 28 maja: 

Przywódca komitetu strajkowego, 


Dziś posiedzenie komitetu 
uzzzzenia Prezydenta Rzolitej 
prif. Mościckiego 

Łódź, 28 maja. 

(k) — Jak się dowiadujmy, dziś o go 
dzinię G-ej wieczorem w sali posiedzeń 
rady miejskiej przy ul. Pomorskiej 18, 
*ibodzie sie plenarne posiedzenie komi- 
tetu cbywatelekiego, poświęcone omó-! 
"lenin sprawy uczczenią 10-lecid spra- 
vwsownnia urzędu przez P. Prez. Rzplitej, 
=>n], Mościękiego, 


Wieśn ak zabity piorunem 
w czasie wczorzjszej burzy 

Łódź, 28 maja. 

(śr) — W' daiu wczorajszym, burza, 

szalcjąca pod Łodzią, wyrządziła duże 

siraty, a szczególnie w gminie Brużyca- 


weźmie udział w rządzie dep. Bluma 


PARYŻ, 28 maja. 


| 


Generalna konfederacia pracy komuni- 


(PAT) Na posiedzeniu delegatów Unii |kuje, że komisja administracyjna gene- 


socjalistycznej i republikańskiej z całego 
kraju w obecności stałych delegatów 
stronnictwa oraz członków śrupy parla- 
mentarnei, przyjęto wczoraj wieczorem 
rezolucję, potwierdzającą postanowienia 
komitetu wykonawczego i grupy parla- 
mentarnei w sprawie współpracy w no- 
wym rządzie. 


MS „Batory” przyb 


ralnej koniederacii pracy po zapoznaniu 
się z treścią narady, odbytej w dn. 26 
maja między sekretarzem generalnym, 
generalnej konfederacji pracy, a obywa- 
telem Blumem, potwierdza — w oczeki- 
waniu propozycyi, jakie mają jej być 
przedłożone — decyzję komitetu wyko- 
nawczego wzięcia udziału w rządzie jaki 
ma być utworzony. 


ył do Nowego Jorku 


Owacyjne powitanie na przystani polskiego okrętu 


Nowy Jork, 28 maja. 

(Pat) — Ms. „Batory“ przybił wczo- 

raj do przystani Hoboken, oczekiwany 

przez tysiące publiczności i trzy orkie- 

stry, grające hymny obu narodów oraz 
pierwszą brygadę. 

Na spotkanie M/s „Batory”* wyjechały 
do miejsca kwarantanny 3 statki, wypeł 
nione tysiącami polaków. Kutrem rzą- 
dowym wyjechali również na spotkanie 


charge d'affaires Sokołowski, radcowie 
ambasady: Żółtowski i Gruszka, węgier- 
ski konsul generalny w Nowym Jorku, 
Ghicha oraz szereg: wybitnych osobisto- 
ści Na przystani Hoboken zgromadzone 
tysiączne tłumy zgotowały gorące przy- 
jęcie na cześć ambasadora Potockiego i 
członków delegacji polskiej oraz genera 
łów Dreszera i Wieniawy, 


Wybuch petardy w Kawiarni 


Strajk kelnerów w Madrycie 


-e o A ZZ 


ku wychowawczego, stosowanego do 
iednej z wychowanek klasztoru. 


Prezydent Benesz 
wyjeżdża do Bukaresztu 
Praga, 28 maia, 
(PAT) Prasa donosi, że prezydent 
Benesz wyiedzie w dn. 4 czerwca do 
Bukaresztu, gdzie spotka się z królem 
Karolem i regentem jugosłowiańskim 
księciem Pawłem. 


Siostra króla Iraku 
wyszła za pracownika hotelowego 


Ateny, 28 maja. 
(PAT) Księżniczka Azzah, siostra kró- 
la Iraku, przeszła. w Atenach na wiarę 
prawosławną i niezwłocznie potem. po- 
Ślubiła greka nazwiskiem Charalambos, 
pochodzącego z wyspy Rhodos, pracow- 
nika hotelowego. 


Pod samochodem 
Łódź, 28 maja. 
(k) — Dziś rano na ulicy Piotrkow- 
skiej, wydarzył się śmiertelny wypadek 
przejechania przez samochód. 


Wielka. i 31-letni robotnik, Piotr Kubiak (Za- 

Piorun zabił właściciela zagrody, Madryt, 28 maja. Wczoraj popołudniu otwarto w Ma- jkątna 43) przed domem oznaczonym nu- 
Władysława Włodarczyka, a Franciszka (Pat) — W prowincji Kordoba w ko-|drycie większość kawiarń, Znaczne siłyi merem 163, usiłował przejść na drugą 
Pogorzo!skiego i Jana Zaspę — kontu-|j palniach Pennaryoa wybuchł strajk. — | policji skoncentrowano w głównych punk | stronę chodnika. Gdy znalazł się na 
zowat, Górnicy nie opuszczają kopalń, trzyma-|tach miasta dla utrzymania porządku, |środku jezdni najechał nań samochód 

Piorun, wypadając z mieszkania, tra-; jąc w podziemiach jako zakładników 2 W kawiarni na Puerta del Sol Mater | osobôwy. Kubiak dostał się pod koła i 
fil po drodze, na podwórzu dwa konie,] inżynierów, w tem jednego francuza, — wybuchła petarda, która spowodował | ozna bardzo ciężkich obrażeń cieles: 
które również położył trupem, icy żądaj ki p -  kszkody wyłącznie i o "log 3 ' 
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, (z) Prasa angielska opisuje uroczyste 
i entuzjastyczne powitanie, zśżotowane 
lotniczce angielskiej, Amy Mollisson po 
jej powrocie do ynu ze swego rekor 
a do żę 

j yn zwarjował", witając 
lotniczke w Croydon — pisze Dosia 
Express". Rozentuzjazmowany tłum prze 
rywał nieustannie powitalne słowa mi- 
nistra lotnictwa, wołając: „Brawo Amy... 
Chcemy z yć Amy.” 

Amy wyszła z kabiny pilota w takim 
stanie, jakgdyby odbyła zwykły cer, 
i po drodze zajrzała do instytutu piekno- 
ści. Twarz jej była idealnie wypudrowa 
na i uszminkowana, fryzura bez zarzu- 
tu, zamiast kombinezy lotniczej, miała 
na sobie kostjum sportowy i jedwabną 
bluzeczkę w bardzo Oryginalny deseń: 
znaczki pocztowe wszystkich krajów na 
czarnem tle. 

Rekordzistka przyznała jednak, że 
jest bardzo zmęczona i że marzy o go- 
rącej wannie, czystej bieliźnie — a prze- 
dewszystkiem o tem, by się wyspać na 
świeżem prześcieradle. 

Podczas całego lotu najbardziej od- 
czuwała brak snu, Obawiając się, aby 
jej nie zmorzył sen, wysilała się na 
wszelkie sposoby, ażeby utrzymać się w 
„formie', Dokonywała skomplikowanych 
obliczeń z astronomicznemi liczbami, 
opracowała cały system odżywiania, 
przyczem co pół godziny wypijała” nieco 
wody. Podczas dłuższych lotów Amy 
Mollison nigdy nie objada się zbytnio, 
gdyż uważa, że wywołuje to niepożąda- 
ną ociężałość. Lotniczka zjadała zatem 
co 70 minut odżywczą tabletkę, a co 2 
godziny kilka orzechów itętrochę wino- 
gron. 3 


— Stefan Urbański. 
— Wiele pan lat dostat? 


— Kiedy wyczerpałam już wszelkie 


Reporfaź z siedmiu największych więzień 


28 V 


pomysły, zajęłam się manicurem, gdyż 
przeko. się, że zajęcie przy pa- 
znokciach odpędza sen. Najbardziej cier 
piałam wskutek samotności, Gdy lócia- 
łam nad Saharą, dałabym nie wiem co 
za jeden dźwięk ludzkiego głosu Widok 


tej bezpłodnej i całkowicie bezludnej pu! 


styni działał na mnie poprostu przygnę- 
biająco. Przesyłałam wprawdzie komu- 
nikaty przez radjo, lecz sama nic nie 
słyszałam: widocznie huk motoru zagłu- 
szał odpowiedzi. 

Powrót Amy Mollisson do Londynu 
zamienił się w triumfalny pochód: okna 


J IZ ZZ IZ III IZZZZZZZZZZZIZZZIZZKIZZZZĄ 
Do „złotej twierdzy“ Ameryki 


50 pociągów pancernych, napełnionych drogocennym kruszcem 


(z) W najbliższym czasie wyruszą z 
Filadelfjj i Nowego Jorku dwie najcen- 
niełlsze w Świecie karawany ze złotem. 
Będą one skierowane do fortu Nox w 
stanie Kentuki, gdzie rząd Stanów Zje- 
dnoczonych przygotował specjalne 
| skarbce dla przechowywania zapasu 


złota w U. S. A. Ai 


W ciągu dwuch miesięcy 50 special- 
nych pociagów pancernych przewiezie 
żółty metal do schronów. OQzólem za- 
pas ten stanowi wartość przeszło 6 mil- 
jardów dolarów. 

Dla przechowywania 
mich zapasów skonstruowany został 
specialny 2-piętrowy skarbiec z kamie- 
nia i stali, Ta „złota twierdza“ jest 0- 
toczona rowem 
Przez dno tego rowu przechodzi 
wodociągowa, przy pomocy której Jnożr 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 


w Polsee 
E E PEES 


dziny policzone. Procent śmiertelności 


| się takiego biedaka, który ma go- 
Í 
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- Niebywały triumî Lindbergha: a spódnicy 


Londyn szalał z entuzjazmu, gdy królowa podniebnych szlaków wkroczyła w mury 
metropolji po swej rekordowej podróży do Afryki 


Lo przeżywała Amy Mollisson nad bezludną Sahara 


| 
tych albrzy”, będzie pod ochroną kilku oddziałów kon 
: nicy i artylerii. Twierdza położona jest 
„w Samem centrum Stanów Ziednoczo* 
| nych i zbudowana jest w ten sposób, że- 
o głębokości 20 stóp. by, w razie najścia nieprzyjacielskiego, 
rura! dostęp do niej był, ze względów strate“ 


i dachy domów zalegały tłumy publiczno 
ści, a około stu kolarzy otoczyło auto, 
którem wracała lotniczka. Ażeby umo- 
żliwić tłumom oglądanie rekordzistki, 
zmuszono Amy, by stanęła na siedzeniu, 
tak e wjechała do miasta w pozycji sto- 
jącej. : 

Swój lot z Londynu do Kapsztadtu 
odbyła Amy Mollisson w 7 dmi 22 godzi- 
ny i 42 minuty. Pobiła ona zatem znacz- 
o. żre T "Re który 
przez ommy Rossa, ~ 
| Bosit 9: dni i 23 godziny. ut 


na w razie potrzeby zatopić całą miej- 
scowość, 

Terminy transportu złota trzymane 
są w ścisłej tajemnicy. Każdy pociąg 
składać się będzie z pięciu wagonów 
pancernych, a w każdym z nich znajdo- 
wać się będzie 1000 sztab złota na Su- 
mę 25 milionów dolarów. Na odcinkach 
specjalnie zagrażonych pociągom towa- 
|rzyszyć będzie eskorta, składająca się ż 
(oddziałów wojska w samochodach pan- 
' cernych z szybkostrzelnemi armatami. 


W twierdzy Nox złoto pozostawać 


gicznych, bardzo utrudniony. 


zbawiony. 
Pora obiadowa dia funkcjonarjuszów 
więzienia. Robimy półgodzinną pauzę. 


e -AW pobliskim Wiśniczu zjadłem w skrom 
inym szynku niezły obiad. Uporałem 
*|się z prymitywnem jedzeniem w kilka 


minut i już drapię się pod górę do wię- 
zienia. Za 10 minut stoję przed bramą. 
Wita mnie mój sympatyczny przewod- 


| nik-komisarz | zwiedzamy kościół. 


— Kościół ten, który jak pan widzi, 
iprzylega lewą swoją ścianą do gmachu 
więziennego: — objaśnia mnie komisarz 


— Otrzymałem 4 lata, g **70 wyro- jest u nas bardzo mały. Ale zdarzają; — jest byłym klasztorem Bosych Kar- 


ku odsiedziałem 3 lata. 

— Czem pan jest z zawodu? 

— Złodziejem-recydywistą. 

— Chyba to nie należy do włażciwegG 
2 twodu. 

— Kiedyś byłem handlowcem w skle 
pie, ale przez złe towarzystwo wesz- 
lem na drogę kradzieży; odtąd brnęło 
się wciąż dalej. 

— Wiele razy był pan karany? 

. — Nie warto wspominać. Dosyć ra- 
zy. Jestem recydywistą 

— Jak się pan czuje teraz? 

— Źle się czuję. Mam otwartą gruźli- 
oę. Zadają sobie dużo trudu zemną, ale 
gruźlica to przykra choroba. Jeden wyi- 
dzie z niej, a drugi kitę odwali. Wnio- 
słem podanie o przedterminowe Zwol- 
nienie i jest nadzieja, że uwzględnią, 


„ choćby w związku z podłym stanem me- 


go zdrowia. Mam już 2/3 kary za $o- 
bą, no i ta gruźlica pomoże mi stąd 


jŚć. 

— Ale jak konstatuję, humoru panu 
nie brak, bo śmieje się pan serdecznie 
i SR pan sobie z przeciwności losu nie 
robi. 

— To prawda, humor chwała Bogu 
mam i cieszę się nim. Zresztą tak lepiej. 

Odwiedziliśmy jeszcze kilka poko- 
jów szpitalnych z lżej chorymi. Wszę- 
dzie chwalili sobie więźniowie dobrą 
pielęgnację w szpitali, wszędzie dobre 
humóry. Niektórzy wyrazili życzenie, 
aby odesłać ich spowrotem do celi, bó 
w szpitalu siedzi, czy leży się bezcżyn- 
nie, a gdy są w celi, wtedy mogą inść 
do warsztatu pracy. Wólą pracować, bo 
zarabiają pieniądze, nie nudzi się im i 
czas szybciej schodzi. 

— Tu w końci kórytarza, jest mały 


pokoik dla nieuleczalnych, (Kam ugię-' ka 


Się, chociaż rzadko, zgony. Więzienie 
od lat stale przepełnione, około 750—800 
osób, więc trudno. Bywają i takie wy- 
|padki. W ciągu ostatniego roku nie było 
iwiele. Umarł jeden jedyny, a teraz nie- 
stety liczymy się lada chwila z zgonem 
tego, o którym panu opowiadałem — 
objaśnia mnie komisarz. 

Udajemy się do pokoiku. Felczer po- 
zostaje w korytarzu. Komisarz również 


/melitów. Jest tu 7 ołtarzów. Ten oto 
| maly gobelin, pod ołtarzem bocznym jest 
| bardzo wartościowy. Liczy prawie 350 
ilat. Główny ołtarz przed nami, składał 
się kiedyś z 1 części. Dziś pozostaia 
jedynie górna połowa, bo dolną zabrali 
podczas wojny Austrjacy i wywieźli da 
Wiednia. Ta skradziona część przedsta- 
wiała wartość 150.000 złotych. 
Udajemy się ponownie do więzienia 


Niechętnie tam wchodzą, bo przykro im.|Mam zobaczyć olbrzymią fabrykę, jaką 


Uważam za obowiązek zobaczyć cho- 


i rego. Wchodzę sam jeden. Nieduży po- 


kój, stoją w nim 3 łóżka. Jedno jest wol- 
ne, dwa zajęte. Mówię cichym głosem: 

— Dzień dobry. 

Na łóżku środkowem przechyla leżą- 
cy w nim chory głowę w moia stronę 
i ledwo dosłyszalnie odpowiada mi: — 
Dzień dobry. Patrzy na mnie jakby 4dzi 
wiony. Wychudnięty, o ziemistej cerze 
z ułożonemi rękoma na kocu. Ręce te 
są przeraźliwie blade, 

Na drugiem łóżku od drzwi, leży 
człowiek w wieku mniejwięcej 45 lat. 
Samas kóra i kości. Oczy wybałuszo- 
ne, patrzą gdzieś w sufit. Nie poruszył 
się nawet o milimetr. W zupelnym bez 
władzie. Robi wrażenie jakgdyby życie 
uleciało już. Po chwili zauważam z pew- 
nego rodzaju zadośćuczynieniem, że koc 
którym jest po szyję przykryty, poru- 
sza się lekko i miarowo pod wpływem 
oddychania chorego. Jak mnie felczer 
informował, powstał u niego na tle gruź- 
liczem paraliż opon mózgowych. To już 
I koniec. 

"Żal mi bardzo człowieka, który miał za 
30 dni opuścić te mury i cieszyć się od- 
lzyskaną wolnością. Los chciał inaczej. 
jE szecierpia! 11 lat i 11 miesięcy; za kil- 


chemii, hub godzinę czy, dwie, będzie J 


przedstawia sobą te słynne więzienie. 
Komisarza wołają pilne obowiązki. Żog- 
na się zemną. Dziękuję mu za tak ser- 
deczne zajecie się moją osobą i cddaję 
się w ręce naczelnika, który mnie odtąd 
oprowadza. Wchodzimy do fabryki tka- 
(kich warsztatów. Naczelnik daje mi 
wyjaśnienia: 

— Pawilon, do którego teraz wcho- 
dzimy, został przeze mnie wybudowany. 
Są w nim cztery sale tkackie, W tej 
pierwszej sali, do której właśnie przy- 
szliśmy, znajduje się w pełnym, jak pan 
widzi, ruchu, 40 warsztatów tkackich. 
Mam obecnie 190 ręcznych i 10 mecha- 
nicznych krosien. Krosna zostały w na- 
szej stolarni sprodukowane. Tu w tej 
sali jest 100 kołowrotków ręcznych. W 
zimie, gdy jest mniej roboty, zaprzęgam 
do pracy przy tych starodawnych ko- 
łowrotkach wszystkich bezrobotnych 
W ten sposób niema u nas problemu bez 
| robocia. W następnej halt jest szpularnia 
przędzy. Mamy tam 9 maszyn, duży 
kalander, automatyczny aparat do mie- 
rzenia płótna, prasę dla płótna i ręczne 
snowadło. 


Przechodzimy obok pracujących więź! 
nie zwra | bólstwo, ale odliczonó mi parę lat. Sie- 
[dze już 10 lat í za rók wyjdę. | 


t niów, którzy zatrudnieni pracą, 
caja na nas uwagi. Praca wre w pełni. 
, w. pralni, w. Suszamni, zowa 
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WOLNA TRYBUNA 


„NIESZCZĘŚLIWA“ z ŁODZI. Wierzę, te 
mąż Pani mie dał Jej szczęścia, ale to, co chce 
Pani uczynić jest szaleństwem, którego należy 
się wystrzegać, Tamten mężczyzna być moż: 
— lubi Panią, ale Jej nie kocha 1 nie będzie 
chciał walczyć o Pani zdobycie. Jego uczucie 
mio jest tak silne, ażeby mogło zwalczyć prze- 
sądy rodzinne, tembardziej, że, jak Pani sami 
zaziaczyła, ów znajomy liczy się bardzo ze 
zdaniem rodziny. Zniszczy Pani swoje małżeń. 
stwo i sieble, albowiem trzeba się liczyć z tem, 
‘że nic dobrego opinia nie powie o kobięcie, kij- 
ra rzuciła dom dla chwilowego szału, dla męt. 
czyzny, który sobie z niej niewiele robi i nie za. 
pewni Jej dostatecznej opieki. Powinna Papi 
zwrócić mężowi uwagę na to, że postępowanie 
jego miszczy podstawy Waszego małżeńskiego 
szczęścia, że związek Wasz w takich warun: 
kach może się okazać nietrwały. Nienawiść do 
męża wypłynęła ledynie chwilowo, wskutek le. 
go, że myśli Pani zaprzątnięte są tamtym męż. 
czyzną. Niech Pani jednak zaniecha jałowych 
marzeń, niech się Pani z tym mężczyzną nie 
spotyka i postara wykreślić go z pamięci Gdy. 
by bowiem obdarzał ją uczuciem, to przecież 
postarałby się dać Pani to do zrozumienia, wów 
czas, gdy Pani była wolna 1 nic nie stało na 
przeszkodzie, Znała go Pani przecież już daw. 
niej. Jeżell mąż Pani się nie zmieni, a niena. 
wiść do niego pozłębi, to po pewnym czase pró- 
by i starań, będzie Panl miała prawo do tego, 
Ale przedtem proszę się dobrze zastanowić nad 
tem, jaka będzie Pani sytuacja społeczna, Jako 
separatki, która uciekła od męża, bez możności 
wstąpienia w nowe związki małżeńskie, skazana 
na nędzę, tułaczkę, przypadkowe związki | po- 
gardę ludzi. To nie jest łatwy los do zniesieni, 

„STAŁA CZYTELNICZKA" W TRZEBINI 
Może Pani zmienić nazwisko dziecka  nleśluh 
nego na nazwisko ojca, o lje ofclec zgadza się 
na to, Trudności będą jedynie ze zmianą do: 
dokumentów 1 przepisaniem ich. Ojciec dziecka 
powinien zgłosić się do parafji I sam zamokdo- 
wać zmianę nazwiska dziecka. Co się tyczy 
wznowienia procesu wobec ujawnienia nowycli 
okoliczności, to oczywiście o ile dowłedzie Pa: 
ni, że wyrok był oparty na fałszywych zczna- 
niach świadków, może Pani złożyć skarzę do 
Prokuratora o pocłągnięcie do odpowiedzialności 
fałszywych świadków | krzywoprzysięstwo. 


w dużej halt, w której pracuje 60 więt- 
niów przy 10 warsztatach me A 
nych i 26 maszynach - szpularkach. Ni 
czelmik pokazuje mi ciekawe skonstru- 
owaną dużą maszynę mechaniczną do 
suncia osnowy. 

— W tej sali jest znowu szpałarnia 
przędzy, a teraz przejdziemy do krajal- 
ni materjałów, wykańczalni i bielarni. 

Zwiedziłem wszystko od A do Z. Po- 
dziwiałem ogrom hał, pełnych warszta- 
tów, dziesiątki najróżniejszych maszyn, 
warsztatów i urządzeń. Aparaty do km 
jamia płócień, do mierzenia, do pako- 
wania. Tygodniowa produkcja płótna 
wynosi około 200 sztuk, przeróbka prze 
dzy 2500 kg Zwiedziłem elektrownię, 
młyn, chlewnię z setką przepysznie wy- 
zlądających świń i olbrzymie zakłady 
krawieckie i szewskie. Warsztaty kra- 
wieckie są największe w kraju. Maszyn 
do szycia jest 44 sztuk. Demonstrowano 
przedemną maszyny do przyszywanii 
guzików, do robienia rygielków, do ob- 
rębiania i do robienia dziurek. W sali 
krawieckiej pracuje 100 więźniów, bez 
względu na wyrok i ich sprawowanie. 
Wszyscy muszą pracować. Sale są dob- 
rze wietrzone, posiadają dużo Światła 
į dobre warunki do pracy. Tu pokrywa 
się całe zapotrzebowanie więziennictwa 
ma letnie ubrania płócienne. Tu wyko- 
nywuje się materiały na poszewki, prze- 
ścieradła, całą bieliznę męską i żeńską, 
fartuchy i t. p, dla wszystkich więzień 
w Polsce. Podchodzę do jednego więź: 
nia, pracującego przy maszynie i pytam 
o nazwisko. Odpowiada uprzeimie. 

— Nazywam się Wyszyński, 

— Jaki pan otrzymał wyrok? 

— Dostałem 10 lat za zabójstwo ry: 
wala. 

— Wiele pan odbył z kary? 

— Siedzę już 6 lat. 

— Czem pan jest z zawodu? 

— Nie było pieniędzy w domu na 
wykwształcenie dla mnie. Ukończyłem. 
6 klas gimnazjalnych i musiałem zaprze- 
stać ze szkołą 

Zagaduje drugiego przy warsztacie, 
pytam o nazwisko. Odpowiada mi rów- 
nież chętnie. 


— Kuberski. Dostałem 15 lat za za 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Szydełko w plecach 
11-ietniej dziewczynki 
Łódź, 28 maja. 
(gr) W szkole powszechnej przy ul. 
Wspólnej 7 miał miejsce wczoraj w po- 
łudnie straszny „wypadek. Uczenica tej 
szkoły, llletnia Irena Rataikówna, pod- 
czas wkładania na pauzie fartuszka 
szkolnego, poczuła dotkliwy ból w ple» 
cach. Kiedy ból nie ustawał, a dziew- 
czynka poczęła płakać, przybyła wy- 
chowawczyni spostrzegła z przeraże- 
niem, że i 
w plecach dziewczynki tkwi szydełko. 
Wezwano czemprędzej pogotowie 
Czerwonego Krzyża. Dyżurny lekarz 
stwierdził, że szydełko wbiło się pomię- 
dzy 6 — 7 żebro i poważnie zagrażało 
życiu dziecka. | 
Ratajkównę przewieziono natych- 
miast do szpitala w Radogoszczu, gdzie 
dokonano operacji. Stan uczenicy nie 
budzi obecnie poważniejszych obaw. 
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Zawody, które nie odczuwają bezrobocia 


W przemyśle budowlanym i zawodzie kelnerskim wszyscy pracują. — 


Masowe remoniy domów wpłynęły na wzrosf zatrudnienia 
| - n 


mi remontów domów, rozesłanemi przez | robotników budowlanych 


Łódź, 28 maja. 
(v) W związku z masowemi nakaza- 


to iednak czyni się starania w tym kie” 
runku, ażeby nie wpuszczać do Łodzi 
zamiejsco- 


Inspekcię Budowlaną Zarządu Miejskie- |wych, gdyż ciasnota na rynku pracy 


go w Łodzi, 


znaczna ilość robotników |iest chwilowa i wywołana została ma- 


przemysłu budowlanego znalazła zatru” i sowemi remontami, których termin koń- 


dnienie przy odnawianiu fasad. 

W przemyśle budowlanym wytwo- 
rzyła się nawet tego rodzaju sytuacja, 
że bezrobocie w tej dziedzinie zostało 
niemal zlikwidowane. Daje się odczu- 
wać brak wykwaliiikowanych robotni- 
ków - budowlarzy, a bez pracy zostały 
jedynie nieliczne siły pomocnicze, 
niewykwalifikowany personel. Mimo 


czy się w dniu 1 lipca. Szczególnie li- 
czne remonty dokonywane są przy ul. 
Piłsudskiego, gdzie wszystkie -domy 
muszą być odnowione, oraz przy ul. 11 
Listopada i Piotrkowskiej. 

Przemysł budowlany i zawód kel- 
nerski — to obecnie dwie uprzywilejo- 


lub | wane dziedziny pracy, nie odczuwające 


złych skutków bezrobocia. 


„Uwięzieni” urzednicy opuścili fabrykę 


Ostry zatarg w fabryce Haeblera. — Likwidacja kilku strajków 
okupacyjnych.—O0 umowę dla elektrotechników 


Łódź, 28 maja. |nie złoży oświadczenia, że praca będzie | cze. Zakończony został także strajk oku 


Donieśliśmy wczoraj, że w tkalni 
Wajnielda przy ul. Pomorskiej 106, gdzie 
od kilku dni trwa strajk okupacyjny, ro- 
botnicy nie wypuścili z lokalu personelu 
biurowego, który musiał cały dzień i ca- 
łą noc ić w iabryce. 

(Wczoraj w południe naskutek inter- 
wencji związku zawodowego jedwabni- 
ków, pr biurowi zostali wypu- 
szczeni i wrócili do domu. Zatarś trwa 
nadal, 

|. 


te 

(x) — W przędząlni Haeblera (Dą- 
browska 28), zatrudniającej 850 robotni- 
ków, wybuchł ostry zatarg, 

Fabryka czynna była ostatnio przez 
4 dni w tygodniu. Obecnie zawiadomio- 
szona będzie do 2 w tygodniu, 
czego robotnicy zaż natychmiasto- 
wege wyznaczenia i obliczenia urlopów. 

Gdy zwołana w inspekcji pracy kon- 
ferencja nie dała p wybuchł 
strajk. 850 robotników nie opuszcza te- 
renu fabryki. Robotnicy oświadczają, 
że nie przerwą okupacji, i urlopy 
nie będą wyznaczone, lopóki firma 


Wypadek w farbiarni 
firmy „Buhle“ 
Łódź, 28 mała. 
(gr) W farbiarni firmy „Buhle“ na ul. 
Hipotecznej 7/9 padł ofiara nieszczęśli” 
wego wypadku przy pracy, 34-letni Jan 


Ruda, zamieszkały przy ul. Obornickiej 


Nr. 3-a: 

Ruda podczas obsługiwania maszy- 
ny, porwany został przez pas transmi- 
syjny za ramię i po chwili znalazł się w 
kądzi z gorącą wodą, rzucony siłą roz- 
pędu. s 

Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia P.C.K. opatrzył poszkodowa” 
nego i przewiózł go do domu w stanie 
osłabionym. Ruda odniósł potliczenie 
przedramienia i klatki piersiowei, 


Tragiczny wypadek dziecka 
Łódź, 28 maja. 

(śr) — 2-letnia Urszula Gimpel, zam. 
z rodzicami przy ul. Wapiennej 6, wy- 
chylilła się wczoraj przez okno i runęła 
z wysokości pierwszego piętra na bruk 
uliczny. 

Do nieszczęśliwego dziecka wezwa* 
no pogotowie Czerwonego Krzyża. Le- 
karz stwierdził złamanie podstawy czasz 
ki i w stanie beznadziejnym przewiózł 
dziewczynkę do szpitala Anny-Marji. 

sę 


zk 
(śr) — 34-letnia Michalina Półrolni- 
lrowa zajęta sprzątaniem mieszkania 


się odbywać przez 4 dni w tygodniu. 
+* 


Ea 

Dzięki interwencji inspekcji pracy i 
związków zawodowych, w dniu wczoraj- 
szym udało się zlikwidować kilka straj- 
ków w fabrykach łódzkich, 

Przedstawiciele fabryki Griinberga 
zgodzili się uregulować wszystkie spor- 
ne kwestje, to też robotnicy jeszcze wczo 
raj przerwali okupację, podejmując pra- 
c . 


e; 

,Pozatem zlikwidowano strajk okupa- 
cyjny w, fabryce Warszawskiej przy ul. 
Kijińskiego 130, gdzie również firma zgo 
dziła się uwzględnić postulaty robotni- 


pacyjny w tkalni jedwabnej iga w 
Rudzie Pabjanickiej, Robotnik, który 
chorował 8 tygodni, przyjęty został do 
pracy i robotnicy przerwali okupację. 


+a 
Na wczoraj zwołana została do inspek 


cji pracy konferencja w sprawie zawar- 


cia umowy zbiorowej dla przemysłu 
elektrotechnicznego, 

Ponieważ przedstawiciele pracodaw- 
ców nie stawili się, konferencja została 
odroczona do 10 czerwca, przyczem 
związek zawodowy pracowników elek- 
trotechnicznych przedstawił swe wa- 


runki, 


Najazd złodziei na Łódź 


Szumowiny stolicy rozjeżdżają się na sezonowe występy 


Łódź, 28 maja. 


jnie stolicy przez złodziei 


odczuła w 


(v) Policja warszawska zaobserwo-| przykry sposób policja łódzka, która 


,wała ostatnio niezwykłe zjawisko masu- 


iniemal codziennie zatrzymuje podejrza- 


wego wyjazdu złodziei ze stolicy, przy- nych osobników na dworcach lub w ich 


czem ilość zawodowych złodziei, 


w sposób bardzo znaczny. 


zna, pobliżu. 
nych władzom, zmniejszyła się ostatnio | 
| dzieje przyjeżdżają ostatnio masowo do 
Jak stwierdzono, złodzieje warszaw- | Łodzi. 


Jak się okazuje, warszawscy zło- 


Czem sobie należy wytłoma- 


scy masowo wyjeżdżają na gościnne. czyć ten najazd złodziei na Łódź — nie- 


występy do miast prowincjonalnych i... 
uzdrowisk, gdzie przygotowują się do 
nadchodzącego sezonu. 

Między innemi to masowe opuszcza- 


'zwykłą wędrówką, 


wiadomo. h 

Faktem jest, że w związku z tą nie- 
policja łódzka nie 
skarży się na brak pracy. 


(Walka zhałasem w porze nocnej 


J 
i Łódź, 28 maja. 


(v) Wobec nadejścia pory upałów, 
które spowodowały, że okna w mieszka- 
niach są w dzień i w nocy otwarte, wła- 
z ają o ko- 
nieczności przestrzegania porządku i ci- 
szy, — Po godzinie 11-ej wieczorem, na-'S 
leży wyłączyć głośniki radjoodbiorników 
albo zamknąć okna, ażeby nie zakłócać 
spokoju sąsiadom. Należy również uni- 
kaé krzyków, hałasów i głośnych zabaw 


dze administracyjne 


Nie wolno nadużywać sygnalizacji dżwiękowej 


Pozatem posterunkowi otrzymali po- 


lecenie zwracania uwagi na zachowanie 


! ciszy na ulicach miasta w porze nocnej. 


Kierowcy samochodów winni nie 
nadużywać sygnałów dźwiękowych, uni- 
kając przeraźliwego dźwięku klaksonów 
zoferom na postojach, nie wolno głośna 
zapuszczać motorów, zaś przechodnie w 
porze nocnej muszą na ulicy zachowy- 
wać się cicho, unikając śpiewu, gwizda- 
nia lub głośnych rozmów, 


PALEC LUDZKI... PRZESŁANY POCZTĄ 


Tajemnica makabrycznej przesyłki 


Świecie, 28 maja. 


(cd) — Pewien obywatel m. Świecia 


znalazł w niej... ludzki palec, 
Niezwykłą przesyłkę zaniósł na po- 


otrzymał przesyłkę, nadaną w Toruniu. |licję, która niewątpliwie zdoła tę tajem- 
Zaciekawiomy jej zawartością, rozpako- | nicę wyświetlić, 


wał przesyłkę i ku swemu przerażeniu, 


Reżyser filmowy przegrał proces 


o 7 miljonów franków, które miał rzekomo przywłaszczyć 
sobie notarjusz 


| Aix-en-Provence, 29 maja, 


to, by wpłacił mu ponad 5 milionów fran 
ków na kupno pewnej firmy kinemato- 


PŁYN zóBAcrwo 


Wobce sezonowego otwarcia w Ło' 
dzi licznych ogródków, kawiarni na wał 
nem powietrzu, w parkach i t. d. brak 
jest kelnerów do obsłużenia gości. Li- 
zzni kelnerzy zatrudnieni sa również w 
kioskach i cukierni na terenie Wystawy 
Rzemieślniczej. 

W związku z tem znaleźli pracę ci 
kelnerzy łódzcy, którzy przez dłuższy 
czas byli bezrobotni wskutek zaawan” 
sowańego wieku. 

Sezon pracy dla kelnerów trwać bę- 
dzie aż do nastania chłodniejszych po- 
gód jesiennych, likwidowania sezono- 
wycl: imprez na powietrzu oraz Sezo- 
nowych jadłodajni dla  słomianych 


|wdowców. 


Notatnik miejski 

Onegdaj odbyło się pierwsze organizacyjue 
zebranie Koła Przyłaciół Łodzi, które będzie 
współdziałać z władzami w interesach ogółu 
fu iności naszego miasta oraz przy realizacji 
zamierzeń urbanistycznych, przedstawiać bę- 
dzie władzom wnioski, dotyczące potrzeb lud- 
ności fniasta itd. Prezesem Koła Przyłaciół Ło- 
dzi obrany został dyr. Robert Geyer. 

++ 


Š 

Dziś wieczorem odejdzie pociąg nadzwv- 
czajny, którym uda się do Wilna wycieczit 
pracowników samorządu miejskiego w licze 
400 osóh z p, rez. Głazkiem na czele. Wycit- 
czka złoży hgłd Sercu Marszałka i prochom 
Jego Matki ua Rossie oraz złoży wieniec z żr- 
wego kwietuia z napisem: „Sercu i Matce Wo- 
dzą Narodu — pracownicy samorządu łódzie >- 
go” ` p 3 Sa 

** | 

Przed sądem grodzkim stnaęli wczoraj Bonu 
i Michalski, którzy wyłudzili od Bronisława 
Jaksza ze Zduńskiej Woli 300 złotych, obiecu- 
jąc mu oosadę dozorcy domu przy ul. Żerom- 
skiego 39. Jaksz przybył do Łodzi z rodziną, 
ale dowiedział się, że posady wolnej nie było. 
Sąd skazał Michalskiego na rok, a Bonna na pół 
roku więzienia. 

+» 

Dziś winni się stawić do przeglądu przed ko- 
misją Nr. 1 (Pierackiego 18) poborowi rocznika 
1915, zamieszkał na terenie 5-go komisarjatu 
o nazwiskach na literę R, a przed komisją pobo- 
rowa Nr. ? poborowi rocznika 1915, zamieszkał 
na terenie 12 komisariątu o nazwiskach od A 
de O. 


Zderzenie wozu z autem 
Łódź, 28 maja. 
(gr) — Na szosie Pabjanickiej auto 
zderzyło się z wozem chłopskim. Woźni 
ca wypadł na bruk, odnosząc silne po- 
tłuczenie całego ciała. 70-letniego Fran- 
ciszka Nowaka (Łask, Widawska 30) 
przewieziono do szpitala Zapasowego. 
Dochodzenie w sprawie przejechania 
prowadzi komisarjat policji. 


Pożar w fabryce 


i Łódż, 28 maja. 
(k). — W fabryce pończoch Salomo- 
nowicza przy ul, Gdańskiei 57 wybuchł 
dziś rano pożar. Około godz. 6-ej do- 
zorca domu zauważył kłęby dymu wy- 
dobywające się z kotłowni. 'Niezwło” 


sk m. 


ak m 


cznie zaalarmował straż ogniową, która © 


przybyła na miejsce w sile dwuch od- 
działów. 

Jak się okazało, w kotłowni płonęły 
odpadki drzewa i papieru. Dzięki szyb- 
kiej akcji udało się ogień stłumić, zanim 
zdążył się rozprzestrzenić. Pożar po- 
wstał od iskry z pieca. Straty niewiel- 


przed świętami, wdrapała się na najwyż (PAT) Sąd apelacyjny w Aix-en- 
czy szczebel drabiny. Nagle straciła Provence wydał wczoraj wyrok w sen- i 
przytomność í spadła na podłogę. Skut- | sacyinym procesie o 7 milionów fran" :te pieniądze bezprawnie, 

ki upadku były fatalne. Lekarz pogoto-j ków, który wytoczył znany reżyser fil-| Sąd wydał wyrok uniewinniający 
wia miejskiego stwierdził złamanie krę-| mowy, Rex Ingram, byłemu notarjuszo- i oddalający pretensje Ingrama. Reży- 
gosłupa i w groźnym stanie przewiózł; wi w Mentonie, p. Coniglion Mollinier. iser zapowiedział kasację 
poszkodowaną do szpitala św. Józefa. | Rex Ingram oskarżył f 


kie. | 


graficznej, jednak motarjusz zatrzymał 
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CZWARTEK, dnia 28-go maja 1936 r. 
,630—6,33: Pieśń Kiedy ranne wstają zo- 
rze'. 6,33—6,34: Pobudka do gimnastyki, 6.34— 
6.50: Gimnastyka. 6.50—7.20; Muzyka (płyty), 
7.20—7.,30: Dziennik poranny. 7,30—7.35: Pro- 
gram na dzisiaj, 7,35—7.40: Parę  informacyj. 
7.40—8,00: Muzyka (płyty). 8.00—8.10: Audycja 
dla szkół. 8.10—8,30: Audycja dla poborowy 
8.30—11,57; Przerwa. 11,57—12.00: Sygnał czasu 
z Warszawsk, Obserwatorjum Astronomicznego. 
12,00—12.03: Hejnał z Wieży Marjackiej w Kra- 
kowie, 12,03—12,15: Dziennik południowy. 
12.15—13,00; Poranek muzyczny dla młodzieży 
szkół powszechnych. Wykonawcy: Janina Fa- 
milier- owa (fortepian), Irena Gadejska 
ipiew), bjaśnienia głosi Tadeusz Mayzner. 
13,00—13.10: „Mattia Battistini śpiewa”  (pły- 
ty). 13.10—13.15: Chwilka gospodarstwa domow. 
1315: Koncert życzeń, 14.15—15.12; Przerwa. 
15.12—15.15: Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15.30; Przegląd giełdowy warszawski. 


_ -15.30—16.00: Koncert Orkiestry  Salonowej F. 


Raabego (z Poznania). 
16,.00—16.15: „Benjaminek“ — Salomei Kisielew- 


1936 


By  ŁRKARESVY 


BEZPIECZENSTWO PRZECNWPOZAROWA 


Specjalne komisje badają zakłedy pracy 


Łódź, 28 maja, 
(k), W związku z licznemi wypadka 

mi pożarów, podczas których straciło y 1 

życie kilku robotników, w ubiegłym ro-| zbędne zabezpieczenia 


bucha nagie wielki pożar. 
Dłatego też kom sje zwracały uwagę, 
czy fabryki bawełniane posiadają nic- 
przeciwpoża- 


dala mala prena dodani EC 
une Rz K a czególną uwagę zwracano na bez- 
łódzkich pod względem bezpieczeństwa Kaa ŻE A fe elektrycznych, 
na wypadek požaru, „|gdyż żle zabezpieczone E Sere 
Przeprowadzając lustrację  fabryk,| lampy bz kloszów są często powodem 
omisje stwierdziły, że w wielu z nich| pożarów. Komisje sprawdzały, czy przy 
brak jest urządzeń przeciwpożarowych | warsztatach tkackich i przędzalniczych 
i lekceważone są przepisy bezpieczeń-| umieszczone są podręczne gaśnice, po- 
stwa. Najgorszy stan stwierdzono w przę | zwalające zdusić ogień w zarodku, 
Izalni r 
dzwo- 


h odpadkowych, skręcalniach i Duży nacisk położono na urządzenia 


A aiia = AA dla omen 5 tkalniach bawełny. zabezpieczające życie ludzkie w yora 
16.15-16.45: „Harfa solo i w zespole" (płyty). ia : > ż i bowiem w 
16,45—17.00; „Cała Polska śpiewał” == korear Bawełna jest materjałem łatwozapal ku Siwietiona: drzwi zapaso- 
w wykonaniu chóru mieszanego „Halka” | TYm, a do ugaszenia jej konieczne są ol- iabrykach często we WRO 
pod dyr. J. Marcinkowskiego (z Torunia). | brzymie ilości wody. Często zdarzają| wych, drabinek bezpieczeństwa, 
17,00—17.15: „Wynalazcy a wojsko” — odczyt | się wy i samozapalenia bawełny, lub nów i robotnicy nie byli zu- 


wygłosi Jerzy Podowski. 
17.15—18,00: „Na zielonej łączce” — orkiestra 
kamer. pod dyr. A, Hermana (z Krakowa). 
18,00—18.10: Pogadanka aktualna. 
18.10—18.30: Pieśni Paolo Tostiego w wyk. Woj- 
vciecha Dzieduszyckiego (tenor) (ze Lwowa). 
18,30—18.40: Pogadanka o radjotechnice — wy- 
powie Wacław Gawroński. 
18.40—118.45: „Jak spędzić święto?” — pora- 
dzi Ludwik Szumlewski, 
18.45—19,10: Koncert z wolnego powietrza — 
+ Orkiestra 31 p. Strz. Kan. pod 
‘Jana Waltera. 
19.10—19.20: Program na jutro. 
19.20—19,35: Koncert reklamowy 
19.35—19.30 Wiadomości sportowe łódzkie. 
19.30—19,45 Wiadomości sportowe ogólne. 
19.45—19.55; Pogadanka aktualna. 
19.55—20.00. Przerwa. 
20.00—20.15: Orkiestra Alberta Sandlera. 
20.15—20,45: „Wiosna na Mazowszu”, Wyko- 
nawcy: Aniela Szlemińska, Maurycy Janow- 
ski i inni, oraz orkiestra i chór P. R. pod 
dyr. Tad. Sygietyńskiego (wznowienie), 
20.45—20.55: Dziennik wieczorny 
20.55—21.00. „Obrona przeciwlotniczo-gazowa' — 
posśadanka, i 
21.00—21.35: „Teatr Wyobraźni u obeych” — 
(Szwajcarja), Premjera słuchowiska p. t. 
“Corleone — napisał Fryderyk Wiegand, 
"przełożył z niemieckiego W. Hulewicz. 
21.35—22.00: „Nasze pieśni” — VI audycja z cy- 
klu „Stanisław Moniuszko — pieśniarz”, w 
- opracowaniu prof. St, Niewiadomskiego, 
<Wykonawcy; 'Marja Mokrzycka. 
20.00—22.25: „Der Leipziger Pfeiferstuhl'* z re- 
pertuaru dawnych kapeli miejskich w wy- 
konaniu członków ork, lipskiej (z Lipska). 


dyr. por. 


 22,25—23,30: Muzyka salonowa — zespół Haliny 


- rodzin. 


Adamskiej. (Transm. z Łodzi na wszystkie 
rozgłośnie). W przerwie o godz. 23,05: Wia- 
domości meteorologiczne. 


i AUDYCJE ZAGRANICZNE 

17.00. BRNO: Pieśni włoskie. 

17.50. BRRATISŁAWA: Pieśni węgierskie, 

20.00. SZTOKHOLM: „Student-żebrak*, op. 

20.00. KOPENHAGA: „Rycerskość wieśniacza”, 
opera. . i a 


Nagły zgon 

Ę Łódź, 28 maja. 

. (gr) Marianna Idczakowa bawiła w 
dniu wczorajszym u swego zięcia, Da- 
wida Woronzowa, zamieszkałego przy 
ul. Składowej 31. Nagle Idczakowa po- 
czuła, że słabnie i, nim zdołano wezwać 
Roe lekarską, denatka wyzionęła du- 
cha. 

„Na miejscu zabezpieczono zwłoki do 
zejścia komisji sądowo - lekarskiej. — 
Przyczyna nagłego zgonu nie została 
narazie ustalona, wobec czego zwłoki 
umieszczone zostaną w mprosektorjum 
miejskiem, gdzie dokonana będzie sek- 
cja: Dochodzenie prowadzi komisariat. 


Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
S. Kon i S-ka (Plac Kościelny 8), A. Charemza 
(Pomorska 12), W. Wagner i S-ka (Piotrkow= 
ska 67), J.Zaiączkiewicz i S-ka (Plac Bvernera) 
Z, Gorczycki (Przejazd 59), M. Epsztein (Piotr- 
kowska 225) i Z. Szymański (Przędzalniana 75). 


à MLEKO DLA DZIECI, y 

W końcu kwietnia b. r. Towarzystwo „Opie- 
ka“ rozpoczęło rozdawnictwo mleka dla małych 
dzieci jest głodnych, to akcję tę należy uważać 
zapomóg. Rozdawnictwo odbywa się codzien- 
nie przy 9 świetlicach, prowadzonych przez 
Towarzystwo „Opieka“ w łącznej sumie dla 900 
rodzin. Akcja ta będzie prowadzona w okresie 
przednówkowym t. i. w miesiącu maiu i mie- 
siącu czerwcu b. r. 

"Jeżeli się weźmie pod uwagę fakt, że wiele 
dzieci iest głodnych. to akcję tą należy uważać 
za prawdziwe dobrodziejstwo dla bezrobotnych 

Chcąc rozszerzyć ramy podjętej inicjatywy 
Towarzystwo „Opieka“ apeluie tą drogą do spo 
łeczeństwa łódzkiego o pomoc i dary, które na- 
leży kierować pod odres; 

T-wo „Opieka“ Oddzia 
kiewicza 142. 


ch. 
specjaln 
k 


t w Łodzi ul. Sien- | TOSNĄ 


też powolnego tenia się bawełny w skła 


pełnie pouczeni, jak mają się zac 
dach przez Lilka dni, wskutek czego wy i 


w wypadku ognia. 


Nr. 148 


M FABRYNK 


w Łodzi. — Naigor- 


szy stan w przędzalniach i tkalniach bawełny 


Obecnie, jak się dowiadujemy, prace 
tych komisyj są już na ukończeniu, Zba- 
Paz już kilkaset iabryk łódzkich. W 
wielu wypadkach wydano nakaz doraź- 
nych poprawek i w fabrykach tych 
wszelkie braki zostały naprawione, Obec 
nie w tych zakładach pracy ieczeń- 
stwo pożarowe jest całkowicie zagwa- 
rantowane. 

Ale zdarzały się również wypadki, że 
nie można było dokonać żadnych zmian. 
Lokal był za ciasny, nie posiadał zapa- 
sowych drzwi, to też w szeregu wypad- 
ków musiano wydać zarządzenia o zam- 
knięciu fabryk. 

Za kilka tygodni wszystkie fabryki 
łódzkie zostaną zlustrowane. I dopiero 
wówczas będziemy mieli pewność, że 
życiu robotników na wypadek pożaru 
nie zagraża niebezpieczeństwo i że ro- 
botnicy będą mogli się wydostać z za- 
grożonych terenów w razie ognia. 


Echa zabójstwa kolonisty ni Łaskiem 


Rzekomy bandyta skazany na 10 lat więzienia. — Fałszywy świa- 
dek.- Sąd apelacyjny uniewinnił śmiertelnie chorego gruźlika 


Łódź, 28 maja, |na ręku od postrzału, który otrzymał w 


(k) Sąd apejacyjny rozpatrywał |lesie przy kradzieży drzewa. | 
wczoraj niezwykle sensacyjną sprawę,| W. rezultacie przed sześciu laty 
która już dwa razy znajdowała się na wszyscy trzej Nowińscy zasiedli na ła- 


wie oskarżonych przed sądem okręgo- 
wym w Łodzi, który Wojciecha i Stani- 
sława Nowińskich uniewinnił, Stefana 
Nowińskiego zaś 
SKAZAŁ NA KARĘ 10 LAT CIĘŻ- 
KIEGO WIĘZIENIA, ś 
Od wyroku tego Stefan Nowiński za- 


woekandzie sądu okręgowego w Łodzi, 
Jeszcze w roku 1930, w maju, na dom 
niemieckiego kolonisty pod Łaskiem Got 
liba Mojszaca trzech bandytów dokona- 
ło napadu rabunkowego.: Mojszac zabity 
że wystrzałem $ karabin, i 
a pomoc napadniętemu pośpieszy. nt 
sąsiad jego Bajerke, do którego bandyta, apelował i po na świadka Józefa 
zabójca Mojszaca usiłował również strze | Magnuszewskiego, który na rozprawie 
lić, ale karabin zaciął się i nie wypalił. | apelacyjnej w Warszawie w dniu 19 mar 
Bajerke postrzelił śrutem strzelającego ca 1931 r. zeznał, iż na kilka dni przed 
bandytę; 05 31%v matro — s¥4 |zabójstwem Mojszaca, widział przed oko 
W. wyniku śledztwa aresztowany zo- | licznym lasem Stefana Nowińskiego, wy 
stał Wojciech Nowiński oraz jego dwaj|bieśającego z lasu ze zranioną ręką. 
synowie, Stefan i Stanisław, jako podej-| Wyrokiem sądu apelacyjnego Stefan 
rzani o dokonanie napadu i zabójstwo Nowiński został uniewinnion 
Mojszaca. Ale w roku j No 
Podstawą aresztowania był fakt, że; wińskich i Magnuszewskiego — wyjaś 
Stefana Nowińskiego znaleziono w mie-, w liście do prokuratury, że zeznania Ma 
szkaniu z raną postrzałową ręki i z ran | śnuszewskiego. były nieprawdz No- 
kami na udzie, Tłumaczył się On, że ran-|wiński miał karabin. Nowińskiego gajo- 
ki na udzie pochodzą œl wideł, zaś ranal wy nie postrzelił, a Magnuszewski 
EAEE TEM 


Uporządkowania Al. Kościuszki 


i ustawienia ławek domagają się okoliczni mieszkańcy. — 
Skwer jest miejscem spacerów dzieci całego śródmieścia 


Łódź, 28 maja. |zieleńca i parku, którego okolica ta nie 
(v) Mieszkańcy śródmieścia, a |posiada. To też Aleje Kościuszki były 
mianowicie Al. Kościuszki, Zielonej, An*|stale miejscem prz ednich space- 
drzeja, 6-g0 Sierpnia, Wólczańskiej - i| rów matek ze swemi pociechami, niezli- 
Piotrkowskiej — zwrócili się ze skargą | czonych iłości wózków i piastrunek z 
na to, że Aleje Kościuszki nie zostały je-| dziećmi. Liczni spacerowicze korzysta- 
szcze uporządkowane. Wydział Plan-|li z wypoczynku na ławkach ustawio- 
tacji zasadził drzewa, zasiał trawę, zaś|nych w Aleiach. Obecnie ławek niema 
urądzenie klombów i ustawienie ławek|i spacerowicze oraz dzieci nie mają 
odłożone zostało aż do czasu przepro- | gdzie usiąść, ażeby wypocząć. | 
wadzenia robót ziemnych, wywiezienia Mieszkańcy okoliczni proszą o łak- 
piasku, kamieni i błota, czem zająć się| najrychlejsze uporządkowanie Alei Ko- 
ma Wydział Drogowy Zarządu Miej- | Ściuszki i w pierwszym rzędzie ustawie- 
skiego. nie tam ławek, na których znajdą wypo- 
M:mo, że dalsze roboty wstrzymane |czynek opiekunki, wygrzewających się 
są aż do czasu uporządkowania środko-|na słońcu dzieci. + 
wej alei, Wydział Drogowy mie śpieszy Aleje miały być wykoficzone wczes- 
się i w rezultacie najładniejsza dzielni” |ną wiosną, a obecnie mimo. że mamy 
ca śródmieścia nie może być doprowa-! iuż koniec maja, wciąż jeszcze prace nie 
dzona do porządku. |sa doprowadzone do końca. 
Mieszkańcy tamtejsi pozbawieni są 


Będzie skwer przy ul. Sfrzelegkiej 


Akcja „Expressu“ odniosła skutek 


Łódź, 28 maja. |sie jednak plan budowy bibłjoteki został 
(v) Przed kilku dniami „Express“ po-| zmieniony i wybrane zostało inne miej- 
ruszył sprawę zniknięcia skweru przy|sce pod budowę. 
ul. Strzeleckiej. Sprawa ta nie przeszła Zarząd Miasta zatem, uznając słusz- 
bez echa, gdyż Zarząd Miejski komuni-|ność uwagi naszego pisma postanowił, 
kuje nam, że istotnie skwer przy ulicy|bez względu na to na jaki cel plac ten 
Strzeleckiej został ogołocony z drzew,| przewidziany jest w planie regulacji mia 
a stało się to naskutek tego. że na placu|sza, zamienić go narazie na zieleniec, 
tym stanąć miał gmach biblioteki im. Prace nad założeniem zieleńca roz- | 
Marsz. Piłsudskiego. W związku z tem,' poczną się beźpośrednio po świętach, — . 
ce tam topole wykopano i pieni ten sposób akcja „Expressu“ dała po- | 
> w. Aleje iuszki. W międzycza TE, 


nmr ý 


y- 
1933 bliski znajomy No- 


sędziwy starzec — zeznawał w ten spo- 


sób, - 
BO GO NOWIŃSKI TERORYZOWAŁ. 
Na rozprawie w dniu 9 września r. 


! zezna 
nia w sprawie Nówińskego. Wyrak ten 
został A o od przez surn. i 
stancje, to też Najwyższy yli 
wyrok Sądu Apelacyjnego, uniewinnia- 
jący Stefana Nowińskiego i nakazał 
wznowienie sprawy na niekorzyść oskar 
zonego, Ą - i 
Nowiński, chory na otwartą gruźlicę, 

umieszczony został w szpitalu więzien- 
nym w Bi a, 

sacyjna ta: sapią? Ga „się 
wczoraj po raz drugi w sądzie acyj- 

Prokur. 


nym, ator domagał się zatwier- 
dzenia wyroku sądu okręgowego w Ło- 


nił | dzi, skazującego Nowińskiego na 10 lat 


więzienia, wskazując, że Nowiński powo 
łał się na i świadka, dzięki 


wołanie się przez Nowińskiego na fałszy 


wego świadka było czynem nie 
winnego c karą 
ciężkiego więzienia, która się dlań rów- 
nała karze śmierci ze względu na cięż 
stan choroby. k 2 
Sąd Apelacyjny uchyt wyrok sądu 
okręgowego w Łodzi sprzed 5-ciu lat i 


STEFANA NOWIŃSKIEGO UNIEWIN- 


NE. 

Nowiński przebywający w dalszym 
ciągu w szpitalu więziennym w Białym- 
stoku nie długo się będzie cieszył odzy- 
skaną wolnością. Dni jege są policzone i 
lekarze me dają żadnej 
mania go przy życiu. 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej I 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popoludyai. 


| ; Łódź, 28 maja 

(gr) Około godziny 2-ej w nocy zna- 
leziono na dworcu kaliskim jakiegoś 
młodzieńca, dającego słabe oznaki ży- 
cia. Już na pierwszy rzut oka widoczne 
było, że młody mężczyzna uległ otruciu. 
Wezwano pogotowie miejskie. Dyżurny 
lekarz, po przepłukaniu desperatowi żo- 
łądka, nrzewiózł go w stanie poważnym 
dc szpitala w Radogoszczu 


a a a m e S 


Napisał specjalnie dla „Expressu": Bogdan Lot. 
zn 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur sr sie ik 
mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
fame dyrektorskim. PRogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” "licze 
kowanej przez dyrektora robatnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krousera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminera uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walcz który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa. żona Hugona Wer- 
nera. głównego akcionajiusza tawryki samocho- 
dów poiechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szofe'em — Andrze- 
jem Łubkowskim. / 

Poprzedni kochanek  Wern:rowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założy! nową fabryke. 

Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
nilo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
mowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób, 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy, 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 


Młody, przystojny, mimo zupełnego 
szych pań i główną podporą modnego 
dancingu... 

Reklamowano go, jako „księcia par- 
kietu", fotografja jego — naturalnej wiel 
kości — zdobiła marmurowy ħall „Abra- 
kadabry”. 


ważne stanowiska społeczne... 
Zapraszano go na co wytworniejsze 
przyjęcia, bale i 


mością, ba, ałiszowano się nim w ka- 
wiarniach, w uzdrowiskach, na ulicach... 


Nie trzeba chyba w tem miejscu do- 


ralizowała Andrzeja... 
Niktby teraz nie poznał w tym nie- 
nagannie ubranym mężczyźnie o bladej, 


uśmiechu, przylepionym, jak etykieta, do 
ust — owego zdrowego chłopaka z ludu, 
śmiejąceśo się szczerze i beztrosko An- 
drzeja Łubkowskiego... 

Po trzech miesiącach pracy w „Abra- 
kadabrze'' — zrezygnował z zawodu for 
tancerza... 

Nie dlatego bynajmniej, że zamierzał 
wrócić do swego dawnego, uczciwego 
życia, ale wprost z tego powodu, że... 


mej drabiny... 

Zresztą, nie kalkulowała mu się już 
ta praca, porobił już bowiem przez ten 
czas tyle znajomości, iż mógł żyć bez.... 
Tacy... 

Bo też bądź-cobądź — takie codzien- 
ne przychodzenie do „Abrakadabry”, to 
niezbyt lekka robota... 

Od dziesiątej wieczór do czwartej, 
czasem — siódmej nad ranem... Właśnie 
nadarzyła mu się „świetna okazja”: bo- 
gata i starzejąca się pani Mira Grant, 
zapałała doń silnym afektem.... 

Ona to przekonała go ostatecznie, że 
powinien rzucić pracę w „Abrakada- 
brze“ i.. zająć się nią wyłącznie... 

Pani Mira, jak już rzekliśmy, była bo- 
gata. Rozwiedziona z mężem, otrzymy- 
wała odeń pensję miesięczną w kwocie 
dwuch tysięcy złotych, a pozatem miała 
dochody z kamienicy, której była jedy- 
ną właścicielką... 

Zajmowała luksusowe, sześciopoko- 
jowe mieszkanie przy ulicy Wilczej i— 
była samotna... 

Zdemoralizowany już do szpiku koś- 
ci, Andrzej nie wahał się długo i przyjął 
ofertę pani Miry... 

Oficjalnie nazywało się, że jest jei 
„narzeczonym“... Zamieszkał z nią pod 
jednym dachem, w owem właśnie sze 
ściopokojowem mieszkaniu i prowadził 
życie trutnia... 

Kawiarnie, dancingi, przyjęcia, bardzo 
często wyjazdy do uzdrowisk i pod- 
miejskich pensjonatów, a z nastaniem 
wiosny i wyścigi — oto, co stało się treś 
cią jego życia... 

Myliłby się ten, ktoby sądził, że pani 
Mira Grant straciła wskutek swego Śmia 
łego postępku swoją dotychczasową po- 
zycię towarzyską, myliłby się ten, kto- 
by sądził, że dotychczasowi jej znajomi 
odsunęli się od niej i przestali bywać w 
jej domu... 

Niestety w tym światku zgangreno- 
wanych dusz podobne rzeczy stały się 
ostatnio tak częste, że nie raziły nikogo. 

Przeciwnie — raczej zazdroszczono 
jej przystojnego i popularnego „towa- 
rzysza , niż miano jej to za złe... 

Oczywiście, zazdrościły jej kobiety, 
takie same, jak ona... ` 

Naprzykład w tej chwili, gdy siedzia- 


~ przebaczył. > p 
„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
Fa „Żyletce* i Konikówi — hst Walczaka, po- 
ptanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

„Czarny Antoś" udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz, 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś” 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, Która za- 
prasza go na wódkę. Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Fiżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi przes 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i Kadi mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- 
rze... 


Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem. 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenie 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu, Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mąż jei udaje się do knajpy „Kacapa“, gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Alioszą. Po kilku 
minutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą. 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu 
z kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku- 
ratora. Pożegnał się z „Kacapem” i udał się do 
cukierni, gdzie począł czytać list Elźbiety. 

Następnie złożył wizytę dóktorowi Albot. 

Gdy do doktora przyszedł Aljosza, podający 
się za wywiadowcę policji, Werner zabrał tru- 
ciznę. A tymczasem Aljosza usypia doktora, 
któremu zabiera pierścień. 

Gaston stwierdza, że Werner jest owym 
Krauserem z listu Walczaka i postanawia go 
szantażować, y 

Magda jest służącą u państwa Justyn. Pan 
domu jest agresywny, ale wobec oporu dziew- 
czyny zrezygnował ze swych zapędów miłos- 
nych. 

i W kawiarni siedzi Andrzej Łubkowski z ja- 
kąś starszą kobietą. 


Pisaliśmy już w jednym z poprzednich 
rozdziałów o tych „męskich kokotach”, 
o gigolakach, wynajmowanych przez bo- 
gate, a więdnące niewiasty z okazji 
nowego zawodu, jaki obrał sobie Andrzej 
Łubkowski przy protekcji fortancerza zjła ze „swoim Andrć* w modnej kawiar- 
„Abrakadabry”, Zenona Jungiełły, ni, gdzie przed południem zbierała się 

Pamiętamy, jak to zrobił z miejscajtak zwana Śmietanka towarzyska War- 
niezbyt zaszczytną karjerę i zasłynął i szawy, w stronę ich stolika strzelały 
pod pseudonimem, brzmiącym scudzo-|często i gęsto zawistne spojrzenia zna- 
ziemska: „Andre Lubkoff" s | jomych pań Miry, Grant. 


262 


braku obycia, stał się ulubieńcem star-. 


O jego znajomość poczęły się ubiegać 
z biegiem czasu nie tylko dancingujące. 
matrony, ale i mężczyźni, zajmujący po-|niezabardzo zajmuje się swoją „narze- 


y ; fajfy w prywatnychiŁubkowskiego i 
mieszkaniach, szczycono się jego znajo- się dziecka szepnęła: 


dawać, jak dalece „karjera” ta zdemo-| 
i Wszyscy patrzą na nas... 


wymizerowanej twarzy, o zdawkowym 


chciał pójść wyżej po szczeblach tej sa- 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


Tych, które znały ją osobiście i tych, 
które znały ją z widzenia, czy słyszenia. 

Zadowolenie, rozlane na powiędłej 
twarzy Miry, świadczyło,»że starsza pa- 
ni czuje się doskonale pod tym obstrza- 
łem spojrzeń... 

Niech patrzą, niech widzą, niech jej 
zazdroszczą. Raziło ją tylko, że „André“ 
czyta gazetę, co może dać obserwator- 
kom powód do sądzenia, iż „narzeczony“ 


czoną''. 
Tedy znowu trąciła pod stolikiem 
tonera pieszczącego 


— André... 

— W tej chwili, w tej chwili... — od- 
parł, nie podnoszą oczu z nad gazety. 
"epedAM au ApAEIdOp o} *'91puy — 


— Zaraz, zaraz... — mrukną? niecier- 
pliwie. 

— André!... 

Tym razem syknęła ze złością. Prze- 
rwał czytanie i zwrócił na nią oczy. 

— Co się stało?... 

— Proszę odłożyć w tej chwili ga- 
zetę... 

— Dlaczego?... 

— Nie życzę sobie, żebyś czytał w 
mojem towarzystwie... i 

— Ale to mnie interesuje... 

— W domu możesz czytać gazety, 
a nie w kawiarni, kiedy siedzisz ze mną 
—. mówiła ze sztucznym uśmiechem, nie 
chcąc, by ktokolwiek domyślił się treści 
ich rozmowy. 

— Ach, co za kaprysy... — machnął 
ręką, — Czytam właśnie wiadomość: ” 

— Andfć, odłóż w tej chwili gazetę... 


Ludzie patrzą na mase: nios 
— To co z tego? Czy czytanie gaze- 
ty jest zbrodnią?... 
— Tak.. W tym wypadku — tak... 


q4straty, jakąby poniósł, 


siebie. Z goryczą pomyślał: 

— Też musiałem się naciąć na to 
stare pudło.. Brr... Przecie próchnu już 
się z niej sypie... 

Ładniem się wykierował, niema co». 

Tak, jakby młodsza nie chciała już na 
mnie spojrzeć... A jak krótko mnie trzy- 
ma, jak mną denderuje!... 

Ej, trzeba z tem skończyć!... 

Wzrok jego padł w tej chwili na rzu- 
coną na krzesło gazetę, a myśl pobiegła 
ku owej wiadomości, którą czytał. 

Była to wiadomość o ucieczce Ro- 
gosza z więzienia, 

— Ale się biedak wykierował... — 
rozważał w duchu. — Że też nie może 
nigdzie pracy dostać. Ledwo wyszedł z 
więzienia, znów go zamknęli... Że też 
udało mu się zwiać... x 

— O czem myślisz, Andrć?... — ode- 
zwała się w tej chwili Mira. 

— O niczem.. — odparł szorstko. 

— André, proszę nie mówić do mnie 
w ten sposób... 

— Nie umiem inaczej... 

— To się naucz... 

— Nie chcę, nie chcę.. — zasyczał, 
ogarnięty pasją. 

— To ja cię nauczę... 

Andrzej zerwał się z miejsca. Twarz 
miał w płomieniach, oczy jego ciskały 
błyskawice... 

Już otworzył usta, by rzucić Mirze 
to, co mia w tej chwili na sercu: że ko- 
niec, że już dość... Że nie chce już tego 
życia w złotej klatce. 

W ostatnim momencie źrenice jego 
siła w pierŚścionku na palcu. 

Błyskawicznie zdał sobie sprawę ze 
zrywając z bo- 


podrażnił błysk brylantu, który Mira no- 


gatą rozwódką... 


Owszem, zerwie z nią, chce z mią 


stanowczo zerwać, ale nie teraz, kiedy 


Wiesz, jacy ludzie są złośliwi i zazdroś-;niema nikogo innego „w zapasie“. 


ni... Napewno mówią już o tem, że mu- 
dzisz się w mojem towarzystwie, 
masz mnie dosyć... że... ŻE... 


Tedy usiadł spowrotem na kanapce. 


że |Mira oria blada, jak kreda: 
— An 


dré.. — szepnęła trzęsącemi 


— I to wszystko, dlatego, że czytam | się wargami. — Co to ma znaczyć?... 


gazetę? — uśmiechnął się ironicznie. 
— Tak, tak... Żebyś wiedział... 
— Więc nie wolno mi przeczytać 
wiadomości o moim... przyjacielu?... 
Mira zaciekawiła się. 
— A co to za wiadomość? 
— Widzisz, sama jesteś ciekawa... 
— No, tak... Jeżeli mówisz, że to o 
przyjacielu... O Jungielle?... 


— A 0 kim?... 

—Nie znasz go... Więc jak? Mogę 
przeczytać do końca?... 

— Nie.. W domu dokończysz... 

Ze złością rzucił gazetę i sięgnął po 


_|fliżankę z wystygłą kawą. Pani Mira 


udawała, że ta gwałtowna demonstracja 
uszła jej uwagi. 

Rozkosznie uśmiechnięta, zwróciła 
się do Andrzeja, który siedział teraz z 
miną nachmurzoną, ponurą, jak noc 
i milczący: 

— No, powiedz, mój drogi, coś tam 
przeczytał w Kurjerze o swoim przyja- 
cielu?... - 

— Nie pozwoliłaś mi czytać, więc 
nie wiem... 

— No, ale sporo zdążyłeś przeczytać. 
Jak się nazywa ten przyjaciel? Może go 
znam?,.. 

— Nie, nie znasz go... — mruknął nie 
cierpliwie. — To mój dawny przyjaciel... 

= NE bywał w „Abrakadabrze”?... 

— Nie... 

— A co o nim piszą? No, powiedz, 
powiedz, mój drogi, bo jestem strasznie 
ciekawa... 

Mizdrzyła się, jak młoda, rozpieszczo 
na pensjonarka. Poraz pierwszy od cza- 
su, gdy stał się „narzeczonym“, spojrzał 
na nią z niesmakiem, ba, z pewnem na- 
wet obrzydzeniem. 

Porwała go wściekłość tak gwałtów 
na, że musiał zdobyć się na wysiłek wo- 
li, by nie dać tego poznać do sobie. 

Ni stąd mi zowąd poczuł pogardę de 


— Już nic.. — odparł, siląc się na 
uśmiech. 

— Chciałeś mnie zostawić samą?... 

— Tak... — przyznał się szczerze. 

— Andrć... — szepnęła z wyrzutem. 
— Czemu to?... 

— Wybacz... — pocałował ją w rę- 
kę. — Jestem bardzo zdenerwowany... 

— Chyba nie przeze mnie?... 

— Nie... Ta wiadomość tak mnie wy 
prowadziła z równowagi... — rzekł, 
wskazując oczami na leżącą na krześle 
gazetę. 

Oczy Miry zajaśniały ciepłem świat- 
łem. Przez dłuższy czas wpatrywała się 
w twarz „narzeczonego“, poczem zerk- 
nęła okiem na platynowy zegarek. Było 
jeszcze wcześnie. 

, .— Może już pójdziemy do domu? — 
zaproponował Andrzej, 

— Teraz dopiero zaczyna się tu 
ruch... rozejrzała się dokoła. — Ludzie 
przychodzą... No, ale możemy pójść, 
Andrć.. Wyjdźmy na powietrze, to się 
trochę uspokoisz... Zapłać.. 

Po zapłaceniu rachunku opuścili ka- 
wiarnię, odprowadzani oczami cieka- 
wych. Ulica była zalana potokami wio- 
sennego słońca. 

Na przyległym placu stał długi rząd 


wytwornych samochodów prywatnych. 


Mira ujęła Andrzeja pod ramię i przytit- 


lila się doń silnie. 


Ty poprowadzisz maszynę?... 
— Dobrze... — skinął potakująco gło 


wą. 
„  Skierowali się ku samochodom, sto- 
jącym na brzegu placu i wsiedli do ma- 
łego sportowego auta cytrynowego ko- 


loru... Był to wóz Miry Grantowej... 


(Dalszy ciąg jutro) 


„ 
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Koło godz. 8-ej rano odczuwamy pewną draż- 
liwość i niezadowolenie. Nie jest to odpowied: 
nia pora do rozpoczynania procesów ani do sta- 
rania się o pracę. Między godz. 9-tą a godz. 11. 
nie należy załatwiać spraw wymagających szyb- 
kiego zakończenia ani kupować lub sprzedawać 
ziemi i rzeczy pochodzących z ziemi. Południe 
przyniesie powodzenie w miłości i miłe przeży” 


Ż 
SCHWYTANIE PODPALACZA. 
Przed paru dniami donosiliśmy, że niejaki 


ŚWIĘTO W. F. I P., W. 
W dniu 30-ym i 3l-ym b. m. odbędą się za- 


Strzelec Paweł lat 36, mieszkaniec wsi Morga | wod 
ża KP y strzeleckie o mistrzostwo m. Pabjanic na 
gm. Dobroń, podpalił w Mierzączce Wielkiej i w | strzelnicy w parku Wolności i T, S. Kruscheen- 


Lzaniu obejścia gospodarskie, poczem zbiegł, 


der. Początek zawodów o godz. 8-ej, koniec 


Energiczne zarządzenia policyjne sprawiły, | o godz. 1561. 


że trzeciego dnia Strzelec został schwytany w 
Łękawie pod Piotrkowem. 

Strzelec po przybyciu do Łękawy podał się 
za podróżnego i prosił o nocięg u jednego z go- 
spodarzy. Pogrążonego w głębokim Śnie uięła 
policja i odstawiła do Pabainic, Po przeprowa- 
dzeniu dochodzenia Strzelec został oddany do 


cia psychiczne. Od godz, 13-ei do godz. 15-€i | dyspozycji prokuratorii przy Sądzie Okręgo- 


działają ujemne wpływy dla kobiet ruodzonych 
w maju i czerwcu oraz dla stanu zdrowia. Gro- 
ża także wypadki i katastrofy w ruchu i komu- 
nmikacji. Godz. 16-ta nadaje się do zawierania 
trwałych związków miłosnych i przyjaznych. 
trzviaznych. Między godz. 17-tą a godz. 20-tą 


czekują nas trudności i drobne przeszkody, we 


wszystkich sprawach należy działać bardzo 
nrzezornie. Wieczór sprzyja studjom i sztuce 


f przyniesie zainteresowanie życiem społecznem 
4 polityką. Koło godz. 23-ei sytuacja znowu się 


pogarsza. 

Dziecko dziś urodzone — inteligentne, sym- 
matyczne, posiada zdolności kupieckie, dąży do 
nsamodzielnienia się, chętnie podróżuje, pociaz 
do zbytku i przepychu, zmysłowe, 


Baia _ 
Dr. J. NADEL 


"AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "228-9 


228-92 
š przyjm. od 10—12 tod 4—8 w. 


Dr. ŁAGUNOWSKI|Dr. 


specjalista chorób wenerycznych, sek-|Speclalist 
sualnych į skórnych. 
(Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. 
Od 8—10, 1—2.30 1 6—9 w. w św, 10—1. 


Dr. J. SZREIBERIF.K 


CHIRURG POWRÓCIŁ 


Narutowicza 9 
przyjmuje od 2-3-ej i od 5-7-e 


Dr. Feldman 


AKUSZER - GINEKOLOG 


Dr. 
med, 


P 


Przyim 


Teleton 155-77 


Andrzej Žański 


ich pierwsz 


a 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — eseb na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Żary” 
sza i od czasu do czasu spciyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Daanśkj Stanisław Recz ński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach 252 
taieminiczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angm/ując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


— Gotowe! — oświadczył wreszcie 
stary kowal. PE, 

Hrabina — zapalona miłośniczka ko- 
nią — znała się doskonale na wszyst- 
kiem tem, co tyczyło się tego zwierzę- 
cia. Krytycznem okiem spojrzała na no- 
wopodkute kopyto karosza i skinęła 
głową: 
` =— Robota solidna. , . 

— Dziękuję za uznanie — uśmiechnął 
się z rozjaśnioną twarzą kowal, któremu 
niemałą przyjemność sprawił komple- 
ment, tak znakomitej klijentki. 

'Zapłaciła ile trzeba było, poczem lek- 
ko wskoczyła na siodło. 

— Dowidzenia — rzuciła, uderzając 
konia ostrogą. | 

Karosz pomknął naprzód. Ona zaś 
oglądnęła się i raz jeszcze obrzuciła spoj 
rzęniem  dorodną postać kowalczyka, 
stojącego hardo w drzwiach kuźni. 

Po chwili amazonka i koń wsiąknęli 
w gęstniejących mrokach wieczoru. 


Rozdział pięćdziesiąty trzeci. 
PIERWSZA MIŁOŚĆ HRABIANKI 
JULJI 


Julja, hrabina Grotomirska. nieczęsto 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 


Przyjmuje ud 8—9 r. i 4--8 w. 


Zgierska ll 46:09 


NARUTOWICZA 9 toi. 123-98. 


LEKARZ-DENTYSTA 


opciowska 


d 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


(r. med. 


specjalista chorób weuerycznych, 
skórnych i seksuałnyci 
CEGIELNIANA 15 |leleion 149-07 


KILIŃSKIEGO Nr- 113 (róg Nawrot | Przyjmuję od 8—11 I od 4—8 wiecz 
w niedziele i święta od 9—1. 


| w Łodzi i osadzony w więzieniu łódzkiem. 


ZNAWCA 


OWRÓCIŁ 


Różsaner 


a chor. wenerycznych, skór- 
nych I seksualnych 


uje od 9—1 i od 5—9 w. 


Gabinet Elektro- 


L. BERMAN i 


przyjmuie od 


a miłość | 


Powieść spółczesna 


miała sposobność zetknięcia się z sza- 
rym człowiekiem. 

Od dzieciństwa — izolowana w pięk 
nym pałącu — żyła odcięta od prozaicz= 
nych rzeczywistości wysokim murem, 
okalającym wspaniały park. 

Ten park, utrzymany z największą 
troskłiwością przez dobrze płatnych 
ogrodników i wielkie komnaty smolar- 
skiego pałacu z jego galerią znakomitych 
antenatów, zbiorami dzieł 
jownią, salonami i bibliotekami, stano- 
wily zamknięty w sobie świat, w któ- 
rym mała hrabianka żyła niby księżnicz- 
ka z dobrej bajki. 

Wybiło to też 


mocne piętno na kształ 


tującym się charakterze młodziutkiej dostrzega, 


dziewczyny. 

Historie o czynach przodków: znako- 
mitych wojowników i statystów, 
podobizny wisiały w recepcyinym sa- 
lonie pałacu, urabiały w niej od dzieciń- 
stwa pewną dumę i poczucie wyższości. 

Widok wspaniałych dzieł sztuki — 
obrazów słynnych mistrzów, artystycz- 
nych bronzów, pysznych gobelinów i sty 
lowych mebli, budziły w niej poczucie 
piękna i zamiłowanie estetyczne, 

Jeszcze jako mała dziewczynka lubia 
ła całemi godzinami bawić się w dwuch 
wielkich „salach rycerskich“, poobwie- 
szanych zbrojami, kolekcją mieczy, sta- 
rych rusznic, strzelb, hełmów, husar- 
skich pancerzy i tureckich szabii. To ob 
cowanie z żelazem wzbudziło w nie 
pewną twardość i stanowczość charak- 
teru, nie uznającego tak łatwo kom- 
promist, 

Kiedy podrosła wywieziono ją zagra- 
nice i umieszczono w jednym z najele- 
gantszych pensjonatów szkolnych. Odtąd 
przyjężdżała do Smolarów, bardzo rzad- 


* MIGRENO-NERVOSIN” |04 


GUTEK 


ZASTOSOWANIE: 


GRYPA PRZEZIEBIENI 
BOLE GLOWY; ZEBOWit. 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i EŃ PESO 


godz. przyjęć 5—7- 


A. Kopziowski 
Gdańska 37, tel. 252-55/przyjmuie. od. 


Zn 


a 


| . Gdy miała osiemmaście lat, prawie 


sztuki, zbro-! 


których |szył 


WYCIECZKA DO GDYNŁ 


Staraniem zarządu Polskiego Czerwonego 
Krzyża dn. 2-go czerwca nastąpi wycieczka do 
Gdyni około dwustu dzieci ze szkół powszech- 
nych. Powrót nastąpi w dniu 7 czerwca T. b. 
Dziatwa zwiedzi półwysep Fel. 


i AETECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano 1 od 5—9 wiecz. 
W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


Dr. 
med. 
spec. chor+ wenerycznyci, skórnych, 
włosów i moczopłiciowych 
6-go SIERPNIA ż, tel. 118-383. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i 
święta od 9—12. 


WENEROLOGIC 


PORADA 3 ZŁ. 
DOKTOR 


Od. 9—1, od 5—9 p 
w niedziele i świeta od 


LE 


GŁ 


c 
ó 


WNA 9, 


Przyjmuje od 9—3-ei. 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 ul. ARAWROT N2 Z cialnościach. — 
4 — 7-ej w Lecznicy, Tel. 164-21, Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 


Porada 3 zł. 


————— 


MED. Doktór 


Południowa 28 
8—11 rano i 


7—8-ej wiecz. wiecz,. w niedziele i święta 


ko gdyż i rodzice jej spędzali znaczną 
część zycia zagranicą 


lrównocześnie odumarli ją ojciec i mat- 
ka, a Julja — jako jedynaczka — zosta- 
ła spadkobierczynią ogromnej fortuny. 

Teoretycznie opiekowała się nią ra- 

da familijna, faktycznie jednak hrabian- 
ka unięzależniła się całkowicie, ponie- 
waż opiekunowie, czuwając nad mater- 
jalnemi sprawami swej pupilki, nie mie- 
szali się zupełnie w jej prywatne życie, 
rozumiejąc, że i tak, wobec samodziel- 
nego i upartego charakteru panny, inter- 
wencja ich nie przydałaby się na wiele. 
| Zresztą młoda hrabianka nie była 
lekkomyślną istotą, wymagającą bacznej 
opieki. Jej wrodzona duma i głęboko wy 
| robiony smak estetyczny chroniły ją 
|przed banalnemi miłosnemi przygódka- 
mi. 

Jasnowłosa blondyna o czarnych 
rzęsach i ciemnych ocząch, o bardzo ra- 
sowym profilu, zwracała na siebie ogól- 
ną uwagę swoją rzadką urodą. Ona jed- 
nak nie dostrzegała, lub udawała, że nie 
pełnych adoracji spojrzeń 
mężczyzn i przechodziła dalej. 

Kiedy miała lat siedemnaście oświad 
jej się (nie bez wiedzy rodziców) 
książę Derini, potomek jednego z naj- 
znakomitszych rodów włoskich, czło- 
więk niezmiernie bogaty i kulturalny. 
Ona jednak wzruszyła tylko ramionami 
ne iego małżeńską ofertę. 

— Czy wolmo wiedzieć, dlaczego 
jest pani dla mnie niełaskawa? —zapy- 
tal zaskoczony włoski książę. 

Ona, obrzuciwszy krytycznem spoj- 
rzeniem jego mocno zmiętą twarz i si- 
we skronie, odpowiedziała mu poprostu: 

— Jest pan dla mnie za stary! 

Kiedy pół roku potem pewien baro- 
net angielski — znakomity sportowiec 
i świetny jeździec czuł się bardzo do- 
tknięty, że polska hrabianka odrzuciła 
skolei i jego miłosne oświadczyny, Julia, 
lzapytana przez niego o powody tej re- 
kuzy wyjaśniła mu bez ogródek: 

+  - Jest pan bardzo miłym towarzy- 


szem konnych przejażdżek, ale na męża | 


inie nadaje się pan: iest- pan za głupi, 


ZIOMKOWSKI 


Chor. wenerycznych i skórnych 
8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobietą lekarz 
PIOTRKOWSKA 


nd. Szumeacher 


SĄ [CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
' PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 


p. 
10—7. 


ZNICA OMEGA Di. mi. H. LUBICZ 


tel. 142-42 | Spee. chorób sórnych, wenerycznych 
RÓCIŁ 


światłoleczniczy | Przyjmują lekarze we wszy*tkich spe 
Analizy. Roentger 


LP A. CZES ar RE. 
EICHER 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Tel. 201-93. 


86 ERGTNEYY 2) MA No. 1 48 
zcie Pabfamic 


KAMNLCLK SZ 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w czwartek, o godz. 8,30 wieczorem 
po (cenach zniżonych), oraz w piątek, w sobotę 
i w niedzielę wieczorem głośna amerykańska 
sensacja Ayn Randa „Kto zabił”, „która dzięki 
swej oryginalnej treści i formie stała się praw- 
dziwym ewenementem teatralnym Łodzi. Każ- 
dy widz otrzymać może kupon upoważniający 
go do zostania jednym z 12-tu sędziów przy- 
sięgłych. 


WYSTĘPY „CYRULIKA WARSZAWSKIEGO" 
W TEATRZE MIEJSKIM. 

Do najdowcipniejszych i bezsprzecznie naj- 
lepszych tęatrów literackich w Polsce należy 
syang kabaret literacki „Cyrulik Warszawski“ 
pod kierownictwem i dyrekcją Fryderyka Ja- 
rossego. Znakomity teatr ten zjeżdża do Łodzi, 
gdzie w Teatrze Miejskim zaprezentuje swój 
program „Z przedziałkiem”. 


TEATR POPULARNY, 
(Ogrodowa 18). 
Dziś, w czwartek, dnia 28-go maja b. r. 
o godz. 20.15 komedja włoskiego dramaturga 
Nicodemiego „Nauczycielka”, w reżyserji Mie- 
czysława Nawrockiego, na rzecz Związku Har- 
cerstwa Polskiego w Łodzi, 


DORA KALINÓWNA W HELENOWIE, 


Letni sezon koncertowy w parku Helenów 
rozpocznie się stępem znakomitej artystki 
i pieśniarki Dory Kalinówny. 


WUA SENEDE DE A ZEDO E 
Prywatna Przychodnia 


Dr. 5 

or. a. Wofkowysk: 

spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


od8-121 od 4-9 w Nenk, i święta od 9-! 


I: HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych I seksualnych 

TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
| od8-11i 6-9 w, niedz. f święta od 9-12.30 


161 


i moczopłciowych. 
CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2 i 5—8 w. 
W miedziele i świeta od 9—11 rano. 


- = LJ 
m Niewiażsk 
Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
ana i seksualnych í 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano i o 5—9 
w niedziele i święta 9—12 4 


od 5—8 
od 5—1. 


| Jeszcze dwa razy potem odpaliła w 
podobny sposób innych konkurentów, 
nie mogąc nigdy natrafić na człowieka, 
iktóryby ją olŚnił i podbił całkowicie jej 
| chłodne serce. 

Wreszcie spotkała na drodze swego 
życia hrabiego Ryszarda. 

Było to parę miesięcy po Śmierci jei 
rodziców. 

Julija, powróciwszy z zagranicy, CZU- 
ła się mocno osamotniona w wiel- 
| kich komnatach smolarskiego pałacu. 

Nopróżno czytaniem mądrych ksią- 
żek i szalonemi galopadami konnemi usi- 
łowała zabić uczucie beznadziejnej pust 
ki spleenu. Serce jej poczęło tęsknić za 
ncwemi, nieznanemi sobie dreszczami. 

Hrabia Ryszard natrafił więc na bar- 
dzo szczęśliwy dla siebie moment psy- 
chicznych nastrojów Julji, gdy niespo- 
dziewanie zetknął się z nią na polowaniu 
u ordynata Korostockiego. 

Nie byo to ich pierwsze spotkanie: 
Ryszard swego czasu, bawiąc z wizytą. 
w Smolarach, miał możność zapoznania 
czternastoletniej wówczas Julii. On jed- 
nak nie zwracał wtedy większej uwagi 
na tego ładnego podlotka, o trochę bocia 
nowatych nogach, niemniej ona nie za- 
pomniała o nim 

Tak się przypadkiem złożyło, że. 
młodziutka dziewczyna brała wtedy po- 
raz pierwszy udział w balu dła doro- 
słych — a pierwszym tancerzem, który 
zaprosił ją do tańca, był właśnie hrabia 
Ryszard i 

Stary żołnierz nie zapomina tak łat- 
wo swojej pierwszej potyczki, a kobieta 
— pierwszego tancerza. A że Ryszard 
iby! przytem bardzo przystojny i mówić 
"umiał barwnie, naiwny podlotek zawró- 
cił nim sobie bardzo delikatnie głowę 
;i wspominał go nieraz wśród nieśmia- 
„łych dziewczęcych snów. 

:  Wprawdzię czas zatarł w jej pamię- 
ci ten niewinny epizod, niemniej kiedy 
teraz po latach spotkała się z nim zno- 
wu, przywitała go serdeczniej, niż to 

|była w jej zwyczaju. 


(Dalszy ciąś jutro). 


Zespół Chelsea zaprezent 
bjj 


| 


T EP ATA 


bramkarz drużyny angielskiej skapitulo- 
wał przed strzałem Łyki, c 


„Chelsea drużyna fenomenów i żon- 
glerów piłkarskich*. ,, yna, która | 
kosztuje ponad złotych 1.000.000“. Tak | 
wypisywano o angielskich piłkarzach, 
którzy mieli olśnić Polskę. Może olśni- 
li Warszawę, choć bardzo w to wątpi- 
my, lecz absolutnie nie olśnili, i nie por- 
wali za sobą publiczności krakowskiej. 
Nietylko dlatego, że za wzięte 30.000 zł. 
nie pokazali gry, że zaprodukowali cał- 
kiem słaby i przeciętny footmall, ale 
dlatego, że swojem zachowaniem się za- 
dali kłąm zasadzie dżentelmeństwa, któ 
ra związana, niejako zrośnięta jęst z po- 
igciem tego, co zwykł czynić i mówići 
Anglik, 

Już od miesiąca rozpisywano się 0 
genialnych, niemal nadludzkich, 
tach gości angielskich. »Polska, w szcze» 
gólności Kraków, który widział już mnó 
stwo dobrych drużyn zagranicznych, e- 
mocjonował się. Z prowincji zapowiada- 
no specjalne pociągi. Młodzież niecier- 
pliwiła się. Odkładano pieniądze, byleby 
tylko zobaczyć na boisku tych niedo- 
Ścignionych „kuglarzy*. Po nocach śni- 
ło się młodym zawodnikom polskim, jak 
to Anglicy zagrają, jakie pokażą cuda. 

Marzenia ujrzenia wzorowej Szkoły 
angielkich piłkarzy, których wartość 
sięgała aż jednego miljona złotych, mia- 
ły się niebawem spełnić. I, mimo sto- 
nych cen wstępów, 
ska tłumnie zaległa powiększone boi- 
sko Wisły, Napięcie nerwowe niebywa- 
łe. Anglicy dumnie wkraczają na boi- 
sko. Odklaski i okrzyki, witają tych, 
którzy mają zaspokoić najlepsze wyma- 
gania „prowincjonalnej“ publiczności. 
I, gra Się rozpoczęła. Czy, aby gra? 
Nie! To co Anglicy pokazali to było 
wszystkiem tylko nie grą na miarę... an- 
gielską. Boks, walka byków, polowanie 
na nogi, to może trafniejsze określenie. 
Gdzie umiejętności, gdzie technika, 
gdzie kombinacja, gdzie przysłowiowe 
angielskie, sportowe zachowanie się. 

Każde podejście do piłki, już nie bru- 
talne, lecz ordynarne. Łokcie w robo- 
cie, podkładanie nogi, kopanie w nogi, 
nadużywanie siły fizycznej... To mają 
być te znamiona, „fenomenalnych żon- 
glerów angielskich“? To miał być wzór 
dla naszych młodych piłkarzy? 

A zachowanie? Sędzia upomina gra- 

cza. Ten uderza go głową w twarz. 
U nas za takie przewinienie zdyskwali- 
fikowano gracza dożywotnio i rozsze- 
rzóno tę karę na wszystkie dyscypliny 
sportowe. : 
Anglik nie chce zejść z boiska. I, targi 
o to trwają parę minut. Publiczność 
gwiżdżę, krzyczy, żąda przerwania me- 
czu. A, flegmatyczni Anglicy tem się 
nie przejmują. Stosują „włoski strajk”. 
Kładą się na trawę i czekają aż sędzia 
cofnie decyzję. Wreszcie wykluczony 
eracz opuszcza boisko. Gdzie, i kiedy, 
którykolwiek gracz polski pozwolił $o- 
bie na tego rodzaju „sportowe“ zachó- 
wanie? 

Byli na zawodach ludzie, którzy po 
raz pierwszy widzieli w życiu mecz pił- 
karski. Mieli 


| 


zale» |" 


| 


młodzież krakow= 7 


| 


„nie 17-ej na boisku U.T. 


się przekonać do tegal 


Anglicy zawiedli nasze oczekiwania 


ował w Krakowie footbal w najgorszem wydaniu 


sportu. Anglicy mieli to sprawić. Gra- 
tulujemy tej propagandy. Bodajże byli- 
by. nie przyszli na ten mecz. A nasi mło- 
dzi zawodnicy, juniorzy, bodaj zostali- 
by w domu. Co oni sobie pomyślą. Je- 
Śli tak grają, tak zachowują się mistrze 
nad mistrze, to, co mają robić młodzi 
piłkarze polscy, którym ciągle Anglików 
za 'wzór pokazywano. Jakże przykro 
to przyznać, 

Jeśli wszyscy piłkarze angielscy po- 
trafią to samo, co „słynna“ drużyna 
„Chelsea“, to lepiej nie wspominać wis- 
cej naszym uczniom o... anglikach. Już 
lepiej pokazywać. im jako wzór sposób 
gry: Poznańskiego, Synowca, Kałuży, 
Kuchara, Sperlinga, Gintla, Lotha, Ba- 
cza, Garbienia, Reymana, czy innych, 
naszych rodzimych „fenomenów“. 

Przyjazd „Chelsea* do Polski, do 
Krakowa, rozczarował. Reklama, zre- 
sztą zrozumiała, biegunowo odbiegła od 
rzeczywistości. 
ni grą Anglików, zgorszyło nas ich za- 


Nie jesteśmy zbudowa= | 


chowanie. Przekreślili oni na długo do- 
brą opinię o sobie. Zaszkodzili propa- 
„gandzie. 
nożną nie gra. Zaszczepili młodym za- 
wodnikom krakowskim trujący bakcyl 
niekulturalnego obejścia się. Na szczę- 
ście dyscyplina naszych sportowców 
jednak jest większa. Kultura sportowa 
nie gorsza od angielskiej. 

Mecz Wisły z „Chelsea* przejdzie 
do historji. Popamiętamy, że Wisła na- 
prawdę uratowała honor sportu piłkar- 
skiego w Polsce, że zagrała swój naj- 
bardziej ambitny i piękny mecz i. że z 
drugiej strony, anglicy pod względem 
dydaktycznym i propagandowym. po- 
zostawili po sobie najgorsze wrażenie. 

Obyśmy więcej takich meczów nie 
łoglądali w Polsce. Nawet, gdyby ceny 
wstępu były trzy razy mniejsze, a go- 
ście kosztowali cztery razy taniej. An- 
'gielscy piłkarze nie okazali się dżentel- 
menami w Krakowie. 

M. Statter. 


P.U.W.F. zabiera głos 


Urząd nie zatwierdzi wy 


Warszawa, 28 maja. 
Zatarg WOZB. — PZB. przybiera znów ostre 
formy. Nowaobrany prezes WOZB. inż. Gros- 
ser w wywiadzie, udzielonym prasie warszawe 
skiej oświadczył, że aczkolwiek na stanawisku 
prezesa okręgu warszawskiego wybrany zo- 
stał zupełnie niespodziewanie to jednak nie za- 


mierza rezygnować | Iść będzie dałej po dro-! 


dze, jaką szli jego poprzednicy i dążyć do wy- 
eliminowania wszelkiego zła 2a Sportu stołecz= 


ego. p z o 
Zażądał on luż od komisarza PZB. mjr. Mo= 


nak komisarz PZB. się sprzocjwił I zapowie» 
dział zasiągnięcie opinji PZB. w Poznaniu. 


rawskiego wydania aktów i agend, czemu ie 


borów zarządu W.O.Z.B. 


Równocześnie jak się dowiadujeniy, delegat 


PUWF. do PZB. kpt. dr. Rettinger ostro pięt<.w znakomitym czasie 1.58. 


Pokazali nam jak się w piłkę | 
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Reprezentacja: Sląska 
na mecz lekkoatletyczny z Łodzią 


Łódź, 28 maja. 

Odwołanie przyjazdu przez lekkoatletów 
krakowskich uniemożliwia rzecz oczywista od- 
bycie zapowiedzianego na poniedziałek trój- 
meczu. Odbędzie się natomiast mecz pomiędzy 
Śląskiem a Łodzią, gdyż ślązacy przyjeżdżają. 
Spotkanie to odbędzie się w roniedziałek ma 
stadionie WIMY i zapowiada się bardzo inte- 
resująco. 

Reprezentacja Śląska zapowiedziała swój 
przyjazd do Łodzi w następującymi składzie; 
P ANIE: 60 mtr. Kierenimówna i Hofimanówna 
200 mtr. Kierenimówna i Leskówna, 800 mtr. 
Jessówna i  Siedlączkówna, 60 mtr. płotki: 
Hofimanówna i Leskówna, skok wdal:: Fali- 
szewska I i Kamieniecka II, skok wzwyż: Fā- 
liszewska I. i Wajsówna, dysk: Faliszewska N. 
i Waisówna, oszczep Faliszewska N. i Kamie- 
niecka, kula Lanżanka i Faliszewska I. szta- 
ieta 4X100 mtr. Kierenimówna, Leskówna, Fa- 
liszewska i Hoffmanówna. 

PANOWIE: 100 mtr. Zawierucha i Foit, 400 
mtr. Krawczyk i Orłowski, 1500 într. Rakoczy 
i Orłowski, 5 klm. Stokłosiński i Gwóźdź, H10 
mtr. płotki: Dyka i Mucha, skok wdal: Trzmie; 
J. i Zawierucha, skok wzwyż: Kremecke, Szy: 
mura, dysk Praski i Kozubek, oszczep: Dyka j 
Trzmiel J., kula: Praski i Kozubek, tyczka: 
Paljon i Mucha, sztafeta 4100 mtr, Zawiert: 
cha, Fojt, Dyka i Praski, sztafeta 474400 mis 
Jonik, Orłowski, Rakoczy i Krawczyk. 


Świetny wynik | 
Kempińskiego na 800 mir. 


Warszawa, 28 maja, 
W dniu wczorajszym odbyła się w Warsza- 
wie eliminacja w biegu na 800 mtr, przed usta- 
leniem składu reprezentacji stolicy na niedziel- 
ny mecz międzyokręgowy z. Poznaniem, RG 
` Bieg eliminacyjny wygrał Kempiński z Legji 
6 przed swym kolegą 


imje demoralizujący krok WOZR. Zapowiedział | klubowym Majewskim 2.00.4. 


on już na zebraniu w sobotę wyciągnięcie kons, 


Czas Kempińskiego jest'najlopszym wynikiem 


sekwencji, które w chwili obecnej wyrazić się uzyskanym w roku bieżącym na tym dystansie. 
mają w unieważnieniu uchwał walnego zcbra-!w Polsce. 


nia I oddaniu wszelkich agend w ręce komi- 
sarza. 
Jednocześnie PUWF. czyni starania, aby da 
poloównej" demoństracji 
worządność -na terenie WOZB, 
doszło. i 
Sam PUWF. szuka obdtnie lidzi: odpowie- 
dnich do pracy, którym przekazać ma władze 
nad pięściarstwem stołeczuem. t 


więcoj nie 


Sytuacja w klasie B. 


W niedzielę dalsze sp 


Klub Gier pkl“ st, br. 
1) Zjednoczone 7  12:2 20:10 
2) Hakoach 7 10:4 14:12 
3) T. U. R. 7 8:6 24:11 
4) Huragan 6 7:5 11:9 
5) Sokół 7 6:8 19:17 
p Bar-Kochba 7 At 35:20 
K. K. S. 7 2:12. 9:18 
Tak wygląda obraz rozgrywek o mistrz. 


kl B. w obecnej fazie, 
++ 


$: 

Wskutek pauzowania leadera tabeli, Zjedno- 
czonych, punkt zainteresowania najbliższej 
niedzieli walk o mistrz, kl, B skupia się na 
meczu drużyn zagrożonych: K. K. S. i Bar- 
Kochby, na którym to rozstrzygnąć się mogą 
losy klubu prowircionalnego, Dane tabelarycz= 


otkania o mistrzostwo 


"qe (1 pkt. przewagi) i lepsze samopoczucie po 
t2 ostatnich meczach, na których Bar-Kochba 
uzyskała 3 pkt. wskazują iako zwycięzcę na 
Bar-Kochbę. Jeśli zwycięży drużyna żydowska 
to kwestja spadku K. K. S-u jest niemalże prze 
sądzona. Zdobycie natomiast 2 pkt. przez K. K. 
S, jest równoznaczne z rozpoczęciem zaciętej 
rywalizacji pomiędzy temi drużynami, ale już 
nie bezpośredniej, lecz pośredniej. 

Huragan w spotkaniu z  Hakoahem dążyć 
będzie do odwetu za porażkę w I rundzie, 
Hakoah natomiast, którego apetyt na mistrza, 
wobec niewydania decyzji w „aferze Górnego” 
jest nadal teoretycznie uzasadniony, czuje się 


jednak na siłach by swój sukces z pierwszej | 2 


irundy powtórzyć, powinien przynieść zażartą 
walkę. Faworytem meczu jest zespół TUR-u. 


sankcjonującej  niepra= 


Zgłoszenia do mistrzostw 
tenisowych Polski ` 


Warszawa, 28 maja, 

Narodowe mistrzostwa Polski w tenisie od- 

będą się w przyszłym tygodniu we Lwowie. 

Zgłoszenia do mistrzostw przyjmuje PZLT w 

Warszawie do dnia 3 czerwca. Zamknięcie li- 

sty zgłoszeń nastąpi tego dnia o godz. 18-ej wic- 
czorem. 


"z" 


Dalsze wyniki 


mistrzostw tenisowych Francji 


Paryż. 28 maja. 

W środę w dalszym ciągu mistrzostw teni- 
sowych Francji rozegrano następuiące  spół- 
kania: AB" 
Gra poiedyńcza panów: Austin — Feret 3:6. 
6:2, 7:5, 1:6, 6:2, Bernard — Pelizza 7:5, 6:1. 
6:0, Stalios — Lecountra 7:5, 6:4, 7:5, Bawa- 
rowski — Sanglier 6:3, 6:1, 6:0, Khosinkie — 
Murray 6:2, 6:3, 6:4, Perry — Legeay 6:2, 6:3 
0:6, 6:8, Journu — Lańgry 4:6, 6:3, 1:6, 6:4. 
6:4, Rodel Holelli 4:6, 6:3, 1:6, 5:7, 6:1, 6:1, 6:5 
Zakończenie meczu Merlin — Hankel. dalo 
ostatecznie zwycięstwo Merlinowi 7:5, 6:4. 


:6, 8:6. 
Gra pojedyńcza pań: Mathieu -— Andrus 
walkowerem. Henrotin — Kovacs 6:3, 6:1. 


Kiełbasa ułaskawiony 


Popończyk jedzie do Kopenhagi.—Wisznicki frenerem naszych kolarzy 


Nowy skład szosowej drużyny narodowej 


Ustalono nowy skład szosowej drużyny na-[ 


Warszawa, 28 maja. 

W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie 

zarządu PZTK, na którem 
UŁASKAWIONO KIEŁBASE. 

Jak wałdomo zawodnik ten został zdyskwa* 
llfikowany na rok za korzystanie z pomocy au 
ta, które go prowadziło w czasie miedżynaro= 
dowego biegu Polski 1 Niemiec na dystansie 
Warszawa — Berlin. 

Obecnie dokonana rewizja „procesu" wyka- 
zała, że głównym winowajcą nie był Kiełbasa, 
ale dwaj „działacze“, którzy mu doradzali sko 
rzystanie z pomocy auta, w którem się oni 
znajdowali. 

Zniesienie kary Klełbaste umożliwi temu 
śwłetuemu zawodnikowi powrót do czynnego 
życia sportowego | osiągnięcie leszcze miele” 
dnego sukcesu, 


Mecz piłkarski Nordja=UT 

W dniu dzisi odbędzie się o godzi- 

a bolske U. bis uL Wodnej to- 
warzyski mecz piłkarsk; dadzy kombinowana 
druż Unión-Touringu a Nordją. Mecz ten zo- 
stanie poprzedzony przedmeczem- 


f 
rodowej, w której brak wogóle zawodników 
z prowincji. Jest to smutną konsekwencją wy- 
ników ostatnich wyścigów szosowych, w któ- 
rych jak wiadomo, zawodnicy prowincjonalni 
nie odegrali żadnej roll i zostali pobici na łeb 
przez kolarzy stołecznych. 

Lista członków drużyny narodowel przedsta 
wia się obecnie następująco: 

MICHALAK, NAPIERAŁA, TARGOŃSKI, 
STARZYŃSKI, CYRAN, WASILEWSKI, KOR- 
SAK - ZALEWSKI, IGNACZAK, MATCZAK, 
KAPIAK J, KAPIAK M. ZAGÓRSKI. JANKO- 
WSKI, GŁOWACKI. | 


EJ 

Związek nosił się z myślą zaangażowańia na 
trenera naszych zawodiików zawodowego ko- 
larza Szamotę, przebywającego stale w Paryżu. 
Z projektu tego był związek zmuszony zrezy- 
gńiować wobec nadesłania przez Szamotę zbyt 
wygórowanej oferty. Żądał on „tylko” 600 zł. 
pensji miesięcznej, pełnego utrzymania, miesz- 
kania I kosztów przejazdu z Paryża do War- 
szawy. 

Związek podziękował Szamocie bardzo 1i- 
przejmie za jego „dóbre” chęci i poprosił go 


| iednocześnie, by pozostawał sobie nadał w Pā- 
ryżia 


y 


Postanowiono natomiast zaangażować naito 

stanowisko byłego znakomitego stołecznego 
kolarza szosowego Wisznickiego, który już zre- 
sztą w czasie swej zeszłorocznej pracy wyka 
zał się znakomitemi kwalifikacjami. Zaangażo- 
wanie właśnie Wisznicklego na trenera spotka- 
ło się z ogólnem uznaniem w sferach kolar- 


skich. 


Słynny przedwojenny tórowy mistrz Świata 
Ellegard, obecnie dyrektor toru kolarskiego w 
Kopenhadze nadesłał na ręce PZTK zaproszenie 
dia polskiego zawodnika na międzynarodowe © 
zawody w dniach od 13 do 19 czerwca. Zata; 
czył on jednocześnie do zaproszenia czek na 150 
zł. na koszty przejazdu do stolicy Danii. 


Eilegard prosi © przysłanie średniodystanśo- 


wca, któryby jednak mógł też wziać udział w | 


biegu sprinterowskim. 


PZTK po rozpatrzeniu tego zaproszenia pó 
stanowił WYDELEGOWAĆ  POPOŃCZYKA 


przyczem jednak ze względu na jego obecni 
dość słabą iormię postanowiono oddać go aż dd 
czasu wyjazdu do Kopenhagi pod ścisłą opic 
kę nowozaangażowanego . trenera p. Wisznice: 
kieg% 


Letni humorek 


Panna Amalja chce przedstawić ojcu swego 
przyszłego męża, A 

— Wiesz, ojciec już oddawna pragnie cię 
poznać, 

— Tak. — wtrąca mały Jaś, braciszek 
panny Amalji, — Ojciec mówił właśnie, że 
chciałby bardzo poznać tego durnia, który chce 
jego córkę za żonę... 

LEJ 
+. 

Mayer przychodzi do adwokata ; powiada: 

— Panie mecenasie, przyszedłem, żeby po- 
radzić się w pewnej ważnej sprawie. Codziennie 
otrzymuję listy z pogróżkamii„, Czy to jest 
dozwolone?! 

— Oczywiście, że nie.. Kodeks karny prze- 
widuje za to surowe kary. Wniesiemy skaczę | 
do sądu.. A czy pan nie wie przypadkiem, kto 
panu te pogróżki przysyła? 

— Oczywiście, że wiem” 

— Tak? Więc kto?,m 

— Urząd Skarbowy! 

** 

Antoś Miętus, znany kieszonkowiec, poraz 
pląty staje przed sądem, oskarżony o dokona- | 
nie kradzieży, Sędzia zwraca mu uwagę: 

.  — Znowu jesteście tutaj?.. I znowu za 
kradzież? 

— Trudno, proszę wysokiego sądu., — od- 
powiada Miętus. — Przecje nie będę dla czy- 
jej przyjemności zarzynał człowiekal.< 

xk 


-k ' 

Do szeła' timy „Guzik, Pętelka i S-ka" zgło- 
sił się pewien młodzieniec 4 rzekł: 

— Przepraszam pana, czy ja mógłbym 
otrzymać w pańskiem biurze na lato jakąś 
pracę? 

— Niestety — odparł szef — wolnych po- 
sad u nas niema, 

— Tu nie chodzi o to. Ja strasznie lubię 
pracować.. Mogę to robić bezinteresownie... 
Praca to moja jedyna przyjemność, 

— Ach, tak?.. W takim razie, proszę, 
Niech pan pracuje.. 

Po miesiącu młodzian zwraca się ponow- 
nie do szefa: 

— Panie szefle, już minął miesiąc jak ja tu 
pracuję.. Proszę o pensję... 
~  — Jaką pensję?.. Przecie pan mówił, że 
pan pracuje dla przyjemności?!,„ 

— Owszem.. A czy otrzymanie pensji 
nie jest przyjemność? 


to 


W rocznicę spalenia Joanny d'Arc, oswobodzicielki Francji, n 


a stosie, odbyła się 


v 
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| 22 KONIE GOTOWE DO STARTU. 


W miasteczku Epsom rozpoczęły się 0 
sławłone brytyjskie wyścigi konne, ścią- 
gające co roku setki tysięcy widzów. W; 
wyścigach bierze udział 22 koni, przy” 
czem poraz 157-y rozegra się walka 0 
„błękitną wstęgę”. — Na zdjęciu pole 


na rynku w Rouen uroczysta defilada organizacyj i związków» ze sztandarami 'wyścigowe oraz w głębi wielopiętrowe 


przed płonącym zniczem. 


j 


trybuny. 
eE e i ir a 


PIERWSZY POLSKI YACHT MORSKI. 


— 7 


Zgięcie nasze przedstawia pierwszy pol- 
ski yacht morski „Danuta“, którego uro= 


W ubiegłą sobotę odbyło się uroczyste otwarcie nowoobranego parlamentu e- |czystego chrztu dokonał w Gdańsku dyr. 
gipskiego. Prezydent rady regencyjnej udał się, w ciągnionej przez 6 koni ka- |dep. morskiego Min. P. i H. p. Możdżeń- 


Codzienna nowelka „Expressu 


Ppowieść 
Emanuel Latinez pochodził z Meksy- 
ku.  Zetknęłem się z nim w jednym z 
pensjonatów w Szwajcarji. 
Przyjechałem tam na parę tygodni. 
Latinez, jak mnie informowano, miesz- 
kał stale w tym pensjonacie już od pię- 


ciu lat. 


Zaprzyjaźniliśmy się bardzo szybko. 

Odbywaliśmy w dwójkę wycieczki 
górskie, wieczorami słuchaliśmy radja, 
czytaliśmy pisma, lub też przechadzaliś- 
my się po ogrodzie, 

atinez w rozmowie ze mną poru- 

szał wszelkie tematy. Nie opowiadał je- 
dnak nigdy o sobie. Nie wiedziałem, 
czem się dawniej 
Źródeł czerpie środki na utrzymanie. 

Pewnego, letniego wieczoru siedzie- 
liśmy w dwójkę w ogrodzie. 

Przeglądając pisma, zatrzymałem się 
na wiadomości o pewnym ciekawym 
eksperymencie znanego chirurga angiel- 
skiego. Pokazałem gazetę Latinezowi. 

Przeczytał uważnie i mruknął pół- 
głosem: : 

— Słyszałem bardzo dużo o tym 
chirurgu. Kształciłem się na jego pra- 
cach naukowych. 


chirurga 


nagle. przerwałem pracę i opuściłem Me- 
ksyk. 

Spojrzałem nań z zainteresowaniem. 
Wyczuwałem już oddawna, że ten czło- 
wiek przeżył jakąś tragedię... 

atinez rozpoczął swą opowieść, 

— Uważano mnie w Meksyku za je- 
dnego z najzdolniejszych chirurgów — 
mówił półgłosem. Ukończyłem uniwer- 
sytet, mając zaledwie dwadzieścia trzy 
i lata, Przez pięć następnych lat specjali- 
zowałem się w Paryżu i Londynie. 


Gdy wróciłem do Meksyku, szybko | 


zdobyłem popularność, Wkrótce powie- 
rzono mi dział chirurgiczny w najwięk- 


zajmował i z jakich; szym szpitalu. 


Gdy miałem trzydzieści cztery lata, 
zostałem naczelnym dyrektorem tego 
szpitala. Dokonywałem wówczas już tyl- 
ko bardziej skomplikowanych operacyj, 
posiadając do dyspozycji kilku młodych, 
zdolnych chirurgów którym całkowicie 
ufałem. , 

W tych czasach w Meksyku wzbiera- 
ła fala ruchów rewolucyjnych. Muszę się 
panu przyznać, że sympatyzowałem z 
| rewolucjonistami. Nie brałem czynnego 
udziału w ich akcji, ale cieszyłem się z 


— Czy pan jest lekarzem? — wyrwa- każdego ich sukcesu, 


ło mi się. : à 
Latinez spuścił wzrok, 
Przez parę chwil nie odzywał się, 


Pewnego popołudnia, gdy „pracowa- 
łem w mym gabinecie, zawiadomiona 
mnie, że karetka policyjna przywiozła 


— Tak — szepnął — Jestem, a właś-| jakiegoś postrzeloneśo mężczyznę. 


ciwie byłem chirurgiem. 

Zapadło znów milczenie. k 
_ Chciałem sie podnieść z ławki i wró- 
cić do mego pokoju. 

Latinez zatrzymał mnie. 

— Zaczekaj pan — rzekł — Chce 
panu o wszystkiem opowiedzieć. Do tej 
pory nikt właściwie nie wie, dlacześo 


Konto P. K.O. „Wydawnictwo „Republika Nr.68.146 


! do 


Po paru chwilach zjawił się w mym 


| gabinecie jeden z komendantów policji. 


|  — Człowiek, którego przywieziono 
pańskiego szpitala — powiedział mi 
— dziś o godzinie trzeciej po południu 
dokonał ne ulicy zamachu na ministrą 
„Odlessa. Minister jest ranny. 
dowcy palicji w czasie pościgu postrze- 


rocy, na posiedzenie inauguracyjne, 


Wywia: | 


ski. 


ili zamachowca. Zależy mi bardzo najnowczym głosem — Ten człowiek jest 


tem, aby go utrzymano przy życiu. Są- 
dzę, że zbrodniarz miał spólników. Jeśli 
umrze, cała sprawą może utknąć na 
martwym punkcie. 

h — Zbadam go — odparłem mu su- 
cho. 

— Pan pozwoli, panie dyrektorze — 

odezwał się znowu komendant policji, — 
że tu zaczekam. Chciałbym dowiedzieć 
się jaki jest stan rannego i czy nie uda- 
łoby się jeszcze dziś go przesłuchać, 
Udałem się na salę, 
Młody mężczyzna był nieprzytomny. 
Przy jego łożu stał jeden z moic 
asystentów. Gdy tylko się  zbliżyłem, 
młody lekarz odsunął się. 

Badałem zamachowca bardzo długa 
i skrupulatnie. 

Kula utkwiła mu w mózgu. Było jas- 
ne, że jeśli w ciągu najbliższych godzin 
nie podda go się operacji, zakończy ży- 
cie, 

Operacja musiała być bardzo skom- 
plikowana. Nie miałem całkowitej pe- 
wności, czy uda mi się ocalić rannego, 
mimo że posiadał żelazny arganizm, 

Poczęłem się zastanawiać, co czy: 
nić. Jeśli nawet utrzymam zamachowca 
przy życiu, nie uratuję go od śmierci. Za 
parę dni stanie przed sądem wojennym. 
Młodzieniec nie mógł liczyć na żadne 
względy, Sąd odda-go w ręce kata! 

Czy nie należało mu zaoszęzędzić 
tych mąk? 

Przecież młodzieńca czekały naj- 
straszniejsze katusze. Jeśli nie jest czło- 
wiekiem silneśo charakteru załamie się 
w czasie śledztwa i zdradzi swych to- 
warzyszy, którzy zginą razem z nim, 

Udałem się wolnym krokiem do ga- 
binefu, w którym czekał na mnie ko- 
mendant policji. 


„Jaki jest jego stan? — spytał 
mnie. ` 
— Beznadziejny — odparłem mu SA 
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stracony, 

— Czy nie można go operować? 

— Już zapóźno, 

— A czy nie udałoby mi się go prze- 
słuchać? 

— Przesłuchać? — uśmiechnęłem się 
ironicznie — Przecież ten człowiek jest 
nieprzytomny, ; 

Komendant policji podał mi rękę i o- 
puścił gabinet. 

Zostałem sam. 

Byłem bardzo zdenerwowany. Nigdy 
jeszcze nie znajdowałem się w tak nie- 
zwykłej sytuacji. Dręczyły mnie w dal- 
szym ciągu wątpliwości. Czy nie należa- 
ło mimo wszystko ratować młodego za- 
machowca? , 

Nie poddałem go operacji. 

Gdy zjawił się asystent, powiedzia- 
łem mu, że uważam operację za bezce-* 
lową, à 

Nad ranem młody mężczyzna zakoń- 
czył życie. 

O godzinie dziesiątej rano zadzwonił 
do mnie komendant policji. 

Zakomunikował mi, że ujął prawdzi- 
wego sprawcę. Młodzieniec, który zmarł 
w szpitalu, nie miał absolutnie nic 
współnego z zamachem i został przypad- 
kowo postrzelony przez wywiadowców 
w czasie pogoni ulicznej. 

Latinez przerwał swą opowieść. 

Na zegarze wybiła północ. 

W ogrodzie panowała zupełna cisza. 

Latinez ujął mnie pod ramię. 

— Teraz pan chyba rozumie, dlacze- 
go nie pracuję w moim zawodzie. — po- 
wiedział cicho — Po tym wypadku na- 
tychmiast zgłosiłem dymisję i wyjecha- 
łem z Meksyku, Od pięciu lat siedzę 
w Szwajcarji, ie mogę -zapomnieć 
o tym młodym, niewinnym człowieku. 
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